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Prosimy was i błagamy w Panu 
Jezusie, abyście tak postępowali, 
stając się coraz doskonalszy ma i 
podobając się Bogu, jaJcośmy was 
pouczyli co do  postępowania  waszegO- 
Wszak (wiecie, jak ie  przykazania  w am  
dałem przecz Pana Jezusa. A lbow iem  
■wodą Bo ią  jes t  uświęcenie wasze., 
żebyście  strzegli się rozpusty .i żeby  
każdy z  w as ciało swe utrzymywali 
w'© czci i św iątobliwości,  a nie w  
żądzy zm ys łow ej ,  jak  to czynią  
poganie, którzy  Boga nie znają. NJech 
też żaden z  iwas nie knuje podstępu 
i n ie  oszukuje brata swego w żadnej 
sprawie, bo mścicie lem wszystk ich 
rzeczy  Jest Bóg, Jak to w am  
zapowiedz ie l iśmy i ośw iadczy  Ii.
N*ie pow oła j nas bow iem  Bóg da. 
nieczystości, a le do św iętości w  
Chrystusie Jezusie, Panu naszym.

tuanaelict

wg św. 
Mateusza 
(1 7 ,  I  -  9 )

Wziął Jezus Piotra 1 Jakuba i  Jana* 
brała jego, 1 zaprowadz i!  ich na górę 
wysoką na uboczu. I  p rzem ien ił  się 
przed n im i:  i  rozjaśniało oblicze Jego 
jako słońce, szaty zaś Jego  stały się 
białe jako śnieg. I  oto ukazali się 
im Mojżesz f  Eliasz, rozm aw ia jący  
z Nim. A  odpowiadając Pio tr  rzekł 
da Jezusa: „Pajiie., dobrze nam tu 
być; jeżeli  chcesz, uczyn imy tu trzy  
p rzyby tk i :  Tob ie  Jeden, Mojżeszowi
jeden i .Eliaszowi jeden**. G d y  on to 
jeszcze mówił, oto obłok jasny okrył 
ich. 1 oto głos z  obłoku m ów iący :  
„ T e n  Jest Syn mój miły, w którym 
upodobałem sobie: Jego słuchajcie*'. 
A  słysząc t o  uczniowie padli na 
oblicze swoje i zlękli się bardzo. 
I przystąpił do mich Jezus, dotknął 
ich ii rzekł im: „Wstańcie , a nie
lękajc ie  się” . A  podniósłszy oczy swe. 
nikogo nie widzieli -  jeno  samego 
Jezusa.

A  gdy  zstępowali  % góry, przykazał 
im Jezus mówiąc: „N ik om u  nae 
mówcie  o -widzeniu, aż Syn 
Człowieczy zmartwychwstanie" .

NASZA PRZEMIANA
P rzy jrzy jm y  się dziś Ch-rystusowi Panu w  Jego 

chwale i pełnej boskiego majestatu wspaniałoś­
ci, Jak wspaniale w ygląda Chrystus w  chw ili 
swego przem ienienia na górze Tabor! Jakim bla­
skiem nadprzyrodzoności jaśn ieje Jego oblicze! 
Jak zachwycającym  jest urok Jego białych jak 
śnieg szat! Co za majestat b ije  od całej postaci 
Chrystusa Pana!

Czytając relacje ewangelistów  o cudzie p rze­
mienienia, nie dziw im y się, iż św. P io tr  u jrzaw ­
szy tak wspaniały w idok woła w  zachwycie i ra­
dosnym uniesieniu ducha: „Panie, dobrze nam 
tu być” . M ało tego, chce rozpiąć trzy namioty: 
31a Chrystusa, M ojżesza i Eliasza. Chce prze­
dłużyć tak wspaniały w idok  dla swych oczu.

Cud przem ienienia m iał wzm ocnić w iarę apo­
stołów w  bóstwo Jezusa. I chyba z całą słusz­
nością można powiedzieć, iż ten w łaśnie cud dał 
im poznać w ięcej niż wszystkie dotychczasowe 
nauki, jak ie głosił im M istrz z Nazaretu. A po­
stołow ie bow iem  naocznie u jrzeli piękność chw a­
ły Bożej. W idzen ie to w yw arło  na uczestnikach
— P iotrze. Janie i Jakubie —  tak w ie lk ie  w ra ­
żenie, że w  kilkadziesiąt lat później jeden z nich 
napisze: „N ie  zm yślonym i baśniami uwiedzeni 
oznajm iliśm y wam  moc i przyjście Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, ale byliśm y naocznymi św iad­
kami Jego w ielkości. O trzym ał bowiem  od Boga 
Ojca cześć i chwałę, kiedy do N iego głos taki 
zabrzm iał ze wspaniałej chwały: Ten jest Syn 
mój m iły, w  którym  sobie upodobałem, jego słu­
chajcie. A  głos ten z nieba przyniesiony, myśmy 
słyszeli będąc z nim na górze św iętej. I tak 
mamy mocniejszą m owę proroczą, której się 
trzym ając jak  lam py w  ciemnym  miejscu św ie­
cącej, dobrze czynicie, dopóki dzień nie zaświta, 
a jutrzenka nie w zejdzie  w  sercach waszych ’" 
(2 P. 1,16— 19).

Celem przem ienienia było nie ty lko ukazanie 
chwały Bożej, lecz wskazanie, iż Jezus jest na­
szym Nauczycielem  i prawodawcą, którego we 
wszystkim  m amy słuchać. „Jego słuchajcie”  — 
to wola samego Ojca.

Słuchając zaś i w ypełn iając w życiu to, czego 
nas naucza, co rozkazuje i radzi, marny podążać

ku doskonałości, mamy przem ieniać nasze życie, 
naszą osobowość chrześcijańską.

Św. Paw eł zagadnienie przem iany człow ieka 
ujął tra fn ie i lapidarnie, określa jąc je  jako prze­
m ianę w „now ego człow ieka” . „S tary  człow iek "
— wTedług św. Paw ła —  to człow iek  grzechu, 
człow iek pełen nieprawości; złości, nieczystoś­
ci. n iezgody, podstępu, nienawiści. Tacy  też stają 
Się ..obmówcami. zn ienaw idzonym i przez Boga, 
k łótliw ym i, wyniosłym i, pysznymi, wynalazcam i 
nowych zbrodni, nieposłusznymi rodzicom, bez- 
rozumnymi. nieukladnym i, bez litości, bez spo­
koju, bez m iłosierdzia” (Rzym . 1,30— 32). Chrze­
ścijanin -  przez łaskę Chrztu św. —  przem ienia 
się w  „now ego człow ieka” . Jako wszczepiony w  
Chrystusa, ma być dobrym  drzewem , p rzyn o­
szącym dobre owoce, ma ustawicznie dążyć do 
doskonałości, ustaw icznie przem ieniać się.

Podczas słynnego Kazania na Górze Jezus po­
w iedział, iż „każde dobre drzew o w yda je  dobre 
owoce, a zle  drzew o w yda je  złe ow oce” (Mt. 7,17). 
Po owocach w ięc, po naszych czynach poznają 
inni ludzie to, czy jesteśm y ludźmi w iary, czy 
dokonała się w  nas przemiana w nowego czło­
wieka, czy słuchamy we wszystkim  Jezusa, czy 
wypełn iam y Jego wolę.

Na progu W ielk iego Postu, kiedy śpiewam y 
przepojone bólem i cierpieniem  pieśni w ie lko ­
postne. kiedy podążamy śladem M ęki Pana, kiedy 
słowa padające z ambon będą zachęcały nas do 
przem iany naszego życia zastanówmy się nad za­
sadniczą sprawą: jak im  jestem  chrześcijaninem  
na co dzień? Czy m oje postępowanie można za ­
klasyfikow ać do „dobrych ow oców ". A  może są 
to tylko liście, w  dodatku zw ięd łe i pożółkłe? 
Jeżeli tak, to prośm y Boga o cud przemienienia, 
naszego przem ienienia. Owocem  jego niech bę­
dzie „m iłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzej­
mość, dobroć, wierność, łagodność, opanowanie” 
(Gal. 5.22). Tak iej przem iany potrzeba nam w szy­
stkim. Tak ie j przem iany oczekuje i żąda od nas 
Bóg. „A lb ow iem  wolą Bożą est uświęcenie 
wasze” (1 Tes. 4,3).

Ks. TO M A S Z  W O JTO W IC Z
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DZIAŁACZE______________

EKUMENICZNI___________

BADAJĄ_________________

SYTUACJĘ_______________

W BANGLA PESZ_______

Działacze Ekumeniczni, 'któ­
rzy  udali się do Bangla Desz. 
poinformowali., że sytuacja w 
Dhaika jest normalniejsza, niż 
oczekiwano. P racu ją  banki i 
urzędy pocztowe, a cena ży w ­
ności nie jes t tak wysoka, jak 
się obawiano. Grupa działaczy 
ekumenicznych prowadzi roz­
m ow y z .przedstawicielam i rzą­
du i K ościołów  w  spraw ie 
przeprowadzenia ekumenicz­
nego program u pomocy.

Członkam i grupy są: pastor 
Kentaro Buma. referent azja ­
tycki Oddziału Pom ocy M ię ­
dzykościelnej Służby dla U- 
chodźców  i Św iata przy Ś w ia ­
tową] Radzie Kościo łów ; Sa­
muel Isaac, referent do spraw 
pom ocy kościelnej przy K on fe ­
ren c ji Chrześcijańskiej Aziji; 
pastor H ans-O tto Hahn z 
zachodnioniem ieckiej A k c ji 
„Chleb d la  Św iata" i pastor 
Elias B erge z Kościelnej O rga­
n izacji Pom ocy N orw egii.

P rzedstaw icie l N orw egi, 
stw ierdził, że reprezentowana 
przezeń organizacja przezna­
czy dw a sam oloty do u trzym y­
wania stałej łączności z Ban­
gla Desz. Oba sam oloty do­
starczyły już do Bangla Desz 
w ie le  środków żywnościowych, 
namioty, kołdry i inne m ate­
riały.

RADIO___________________

WĘGIERSKIE_____________

POWTARZA SERIĘ_______

AUDYCJI O BIBLII_______

,,Z powodu dużego pow odze­
nia” , radio węgiersk ie pow tó­
rzy serię 10 audycji ma temat 
..Świat b ib lijn y ” . W ęgierska 
Agenc ja  In form acyjna (M T I) 
w ypow iedzia ła  się na ten te- 
ma-t następująco: ..Poprzez te  
audycje prob lem  Biblia zajął 
wreszcie w  życiu publicznym  
w łaściwe m iejsce. B yło  to ko­
nieczne po okresie ^namiętności 
L nieufności” . Jest rzeczą jasną, 
że B iblia  n ie  jest ty lko ...świę­
tą księgą” Żydów  i chrześci­
jan, nie ty lko zwiastunem 
zbawczym  relig ii, lecz źródłem  
kultury europejsk ie j. źródłem 
niewyczerpanym , bez którego 
nasza kultura jest rów n ie  nie 
do pomyślenia, jak  bez k u l­
tury antycznej''.

Podczas audycji głos zab ie­
rali przedstaw iciele K a to lic ­
kiej Akadem ii R e lig io zn aw ­
czej, Reform ow anej Akadem i. 
Teologicznej i Sem inarium  Ra- 
binackiego w  Budapeszcie. Za­
angażowano też filo logów  i

przedstaw icieli W ęgierskiego 
Zw iązku Pisarzy. Jak p;=>ze a- 
gencja M T I: ..nikt nie został 
obrażony, ani w ierzący, dla 
których B iblia jest czymś w ię ­
cej niż kulturalnohistorycz- 
nym dokumentem, ani ateiśc. 
dla których B iblia  nie zaw iera 
żadnego wyznania wiary, k tó­
rzy  jednak m imo to wysoko 
cenią ten antyczny teks* o 
nieskończenie w ie lk ie j w arto­
ści” .

OPUBLIKOWANIE

DOKUMENTÓW

Z POSIEDZENIA

W LOWANIUM W 1971 R.

Ew angelick ie W ydaw n ictw o 
M isyjne w Stuttgarcie (N RF ) 
opublikowało sprawozdania 
studyjne i dokum enty z  ubie­
głorocznego posiedzenia K om i­
sji „W ia ra  i Ustrój Kościoła" 
Św iatow ej Rady Kościołów . 
Posiedzenie to odbyło się w 
Ośrodku Jezuickim w Low a- 
niu-m (Belgia ) W ydaw cą do­
kum entów jest Konrad Raiser.

WYNIKI

SPISU LUDNOŚCI

W SZWAJCARII

W  Szw ajcarii opublikowano 
ostatnio w yniki spisu ludności, 
przeprowadzonego w  1970 r. 
W ynika z nich. że rzym skoka- 
tolicy w  Szw ajcarii przew yż- 
szyli_po raz pierw szy liczbowo 
protestantów. W  1960 r. było 
w  tym  kraju 2 850 000 prote­
stantów. natomiast w  1970 r. — 
2 980 000. Liczba rzym skokato- 
lik ów  pow iększyła s ię  w  ana­
logicznym  okresie z 2 460 000 
do 3 090 000. Zw iększony udział 
rzym skokatolików  wynika 
g łów n ie  z faktu, że do S zw a j­
carii przybyło  w  ostatnich la­
tach w ielu  robotn ików  zagra­
nicznych, którzy przew ażnie są 
w yznania rzym skokatolick ie­
go. Jeśli chodzi o rodowitych 
Szwajcarów , to 2 850 000 jest 
wyznania protestanckiego, a 
ty lko 2 230 000 wyznania rzym ­
skokatolickiego. Starokatoli­
ków  jest w Szw ajcarii ok. 
30 000.

DRUGIE___________
SPRAWOZDANIE
O ROZMOWACH 
DOGMATYCZNYCH 
W NRD

Dwunastoosobowa Kom isja 
do spraw rozm ów dogm atycz­
nych. złożona z przedstaw icieli 
luterańskich i unijnych K o ­
ściołów krajowych w  NRD. o 
publikowała ostatnio swoje 
drugie sprawozdanie robocze. 
Sprawozdanie to nosi tytuł ..U- 
spraw ied liw ien ie a współcze­
sne w ypow iedzi o Bogu". P rag ­
nie ono pokazać, jak  w zw ia­
stowaniu kościelnym dzisiaj 
można w zrozum iały sposób 
m ówić o Bogu. Sprawozdanie 
zajm uje się też problemami, 
w ynikającym i ze współczesne­
go ateizmu.

Kom isja do spraw  rozmów 
dogmatycznych, która w  czer­
wcu 1971 r. opracowała już 
pierwsze sprawozdanie robo­
cze. pragnie wypracować pod­
stawy pełnej wspólnoty ko­
ścielnej wszystkich Kościołów 
członkowskich Związku K o ­
ściołów Ewangelickich w NRD.

PRZYGOTOWANIA_______

DO WIELKIEGO__________

SYNODU

PRAWOSŁAWIA

Rocznik Kościelny na rok 
1972 Patriarchatu Aleksandrii 
opublikował przegląd dotych­
czasowych zgromadzeń ko­
ścielnych. uznanych przez pra­
wosław ie za zgromadzenia e- 
kumeniezne. Przeglądu tego 
dokonano w  zw iązku z ogólno- 
prawoslawnym  przygotow a­
niem ludu kościelnego do 
przyszłego ..W ielkiego Soboru 
Praw osław ia” . Jest to przed­
sięwzięcie o ty le ważne, że o- 
statni Sobór, uznawany przez 
prawosław ie, odbył się w  77-8 
r. w  Nicei. Aleksandry,jiska l i ­
sta soborów zw raca szczególną 
uwagę na to, że wszystkim  tym 
zgromadzeniom  przew odniczyli 
albo patriarchow ie K onstan ty­
nopola albo Aleksandrii.

W edług wszelk iego praw do­
podobieństwa. przyszły Sobór

Uroczysta .Msza św. w Beriejem 
w Dzień Bożego Narodzenia z  u- 
działem 30 COC turystów i p ie l­
grzym ów.

Praw osław ia odbędzie się w  
1974 r. w  Aleksandrii.

PRAWOSŁAWIE

NA OBSZARZE

SYBERII

WSCHODNIEJ

W organie Patriarchatu M o­
skiewskiego „Zurnał M oskow- 
skoj Patriarch ii”  ukazał się 
artykuł poświęcony prawosła­
w iu na obszarze Syberii 
Wschodniej. Z publikacji tej 
dow iadu jem y się, że w  arch i­
d iecezji Irkuck prowadzone 
jest ożyw ione życie religijne. 
W siedzibie archidiecezja życie 
re lig ijn e  skupia się wokół ko­
ścioła katedralnego i kościoła 
św. K rzyża , zbudowanego jesz­
cze w  X V I I I  stuleciu przez 
św. Sofroniusza. M ieszkańcy 
wysp, położonych na jeziorze 
Bajkał, odbywają swe p rak ty ­
ki re lig ijn e  w kościele św  M i­
kołaja. D ebrze rozw ija  się tak­
że życie zakonne w  'klasztorze 
w  Krasnogorsku. w  którym  
św. Sof roni usz, przed  konse­
kracją na biskupa w  1753 r,. 
ży ł jako  mnich.

REGRES_________________

ŻYCIA ZAKONNEGO 

W GRECJI_______________

W  G rec ji opublikowano 
sprawozdanie o sytuacji k la ­
sztorów Kościoła Prawosław'- 
nego. Z sprawozdania tego w y ­
nika, że w  diecezjach, pow o­
łanych do życia  w  osta-tnich 
dziesięcioleciach, :nie ma już 
w  ogóle klasztorów. N iem al 
we wszystkich diecezjach lic z­
ba klasztorów opustoszałych 
przewyższa, znacznie klasztory; 
zamieszkałe. Odpowiednio do 
tej sytuacji zm niejsza się licz­
ba kleru, wywodzącego się z  
zakonników. Najlepsza sytua­
cja jest w  archidiecezji, ateń­
skiej, gdzie pracuje 379 żona­
tych kapłanów i 98 kapłanów- 
mnichów. W  innych diecezjach 
kapłani-m nisi stanow ią jed y ­
nie 5 procent całego ikłeru. W  
diecezji południowo-greekiejj 
Gortys. jeden mnich ,przypada 
na 123 żonatych, kapłanów, na 
wyspie Chios —  1 na 100.

R u c h o m a  k a p lic a . p rz e ro b io n a  z a u to b u s u  p rze z  p a s to ra  R o b e rta  D u n  
lo p a . o b s łu g u je  p a ra f ie  r o / r / u r o n r  w  h ra b s iw .e  K ild a r e  ( Ir la n d ia ) .
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Gdańskie pięcioraczki podczas 
ipaceru pa Długim Targu — 
hwila odpoczynku na masce 

Piata 125P

2fl stycznia br. delegacja  rzą­
dowa PHI. z w iceprem ierem  
Wincentym Krasko na czele 
zakończyła wizytą w Demo­
kratyczne j Republice W ie tna­
mu. Delegacja  polska przepro­
wadziła rozm owy  i podpisała 
u m owy  o wielostronnej pom o­
cy dla Wietnamu na rok 1932 
oraz wzięła udział w  I I  sesji 
Po lsko-Wietnamskie j  Współ­
pracy Gospodarczej i Nauko­
wo-Technicznej.  Podczas p o ­
bytu w DRW de legacja  zosta­
ła przyjęta przez premiera 
DRW Pham Van Donga.

Na posiedzeniu Prezydium 
Rządu w  dniu 28 stycznia br, 
rozpatrzono m. in_ zagadnie­
nia związane z  dalszą pomocą 
państwa dla jednorodzinnego 
budownic twa mieszkaniowego. 
W związku z tym  rozpatrzo­
no projekt  nowej uchwały  Ra­
dy Ministrów. Uchwała prze­
widuje. ii  prezydia  rad naro­
dowych będą koordynować po­
czynania w dziedzinie  progra­
mowania., przygo towywania ,  
zapewnienia materiałów' i k r e ­
dytów  o-raz realizacj i jednoro ­
dzinnego budownic twa nresz- 
kaniowego na swoim terenie. 
Uchwala przewiduje , że pre­
zydia wojewódzkich, powia to­
wych i miejskich rad narodo­
wych mogą powoływać, z ini­
c ja tyw y  ludności lub za kła 
dów pracy, komitety budowy 
domkńw jednorodzinnych.

29 stycznia bT. obchodzi liśmy 
Dzień Handlowca, doroczne 
święto ludzi handlu, zatrud­
niającego prawie  milion osób 
(989 tys.). W przededniu św ię­
ta pracowników handlu I se ­
kretarz KC P Z P R  — Edward 
Gierek spotkał się z 20-osob0- 
wą grupą handlowców  z całe­
go kraju. Edward Gierek z lo ­
ty !  na ręce delegacj i  handlo­
wców serdeczne życzenia  o ­
raz podziękował za trud w  
1971 r. Pracow nicy  handlu u­
czestniczący w spotkaniu, 
przedstawili szereg propozycji 
I wniosków zmierza jących do 
polepszenia dzjałalności han­
dlu. Również prezes Rady M i­
nistrów wystosował list z ser­
decznymi życzeniami do pra­
cowników handlu uspołecznio­
nego.

Państwowa Komtsja Cen po­
informowała, iź w celu popra­
wienia relacji w cenach sa­
mochodów małol itrażowych — 
z dniem l lutego 1972 r. u le ­
ga obniżeniu cena samochodu 
osobowego „S y r en a ”  — typ 
10J, ze z łotych 74.MO na GS.flfiO 
zł. Jednocześnie podwyższa się 
cenę samochodów: ,,Trabant”
— limuzyna —  Standard — 
bez pasów bezpieczeństwa z 
65.000 na G9-&06 zł, z pasami 
z fifi.500 na 70.000 zł. „T ra b a n t ’ *
— Combi — Standard — bez 
pasów bezpieczeństwa z  72.00€ 
na 75.000 zł, (z pasami z 73.S00 
na 76.000 zł.

W dniach 25— 26 stycznia 1972 
r. w Pradze odbyła się narada 
D oradczego K om ite tu  P o l i t y c t -  
nego Państw  — Stron U kind u 
Warszawskiego o p rzy ja in i ,  
ws-półpracy i pomocy wzajem­
nej. VV naradzie uczestniczyli 
szefowie bratnich partii  oraz 
rzadótt' zaprzyjażnion  ych k ra ­
jów  Bułgarii . Czechosłowacji. 
"SRD Polski, .Rumunii. Węgier  
i ZSR R . Uczestnicy narady r02-» 
pcfrzi/Zi aktualne prob lem y  p o ­
koju. bezpieczeństwa i współ 
pracy w E urop ie  oraz sprawę 
p rzygotcrwań do k o n fe re n c j i
europe jsk ie j .  P rzy ję to  dekla­
rac ję  o poko ju ,  bezpieczeństwie  
i współpracy w Europie  oraz
oświadczenie potępiające now£ 
akty agresj i  USA  w Indo-
C hinach .

•— Śioidtotne zgromadzenie 
na rzecz poko ju  i n iezależno­
ści narodów lndoch in .  na rzecz 
poko ju  w W ietnam ie i pozo ­
stałych krajów Półwyspu ln -  
dochińskiego odbyło się w Pa.  
łacu Z jazdów  w Wersalu  w 
dniach 11— 13 lutego b.r Z g r o ­
madzenie to zostało zwołane 2 
In ic jatywy sztokho lmsk ie j  k o n ­
fe ren c j i  w  spratuie Wietnamu i 
Sfl-ciu francuskich partit, orga ­
nizacj i po li tycznych i społecz­
nych walczących a p rzy w ró ce ­
nie poko ju  na Półwyspie  In-  
doch ińskim . Wzięli  u: nie j  u­
dział przedstawic ie le wszyst­
kich kontynentów

W

•Jowy typ radzieckiego samo­
lotu an-20 przeziiąc/ony do 
przewozu — na średnich dys- 
ansach — rozmaitych ładun­
ków, i samochodów osobowych, 
szybkość samolotu — 430 km/ 
godz., dopuszczalny ciężar ła­
dunku — 24 tony.

Rada Bezpieczeństwa O rga nL  
zacji Narodów Z jednoczonych  
po raz pierwszy obradowała 
na sesji wyjazdowej w innym  
kraju  — w stol icy Etiopi i 
Adats Abebie. K ra je  a f rykań­
skie, z  in ic ja tyw y  których Ra­
da Bezpieczeństwa zebrała a ę  
w s to l icy  Etiopii  przedstawiły  
Radzie p ro jek t  rezo luc j i  w 
sprawie Rodezji ,

Agencja T A S S  podała, i i  ra 
dziecka stacja automatyczna  
, ,Łuna—19" prowadzi nadal 
badania na orbic ie  wnkółksię- 
życowej.  w  ciqgu 4-ch m iesię ­
cy stacja dokonała 135A okrą ­
żeń Księżyca. Prowadzone  
m. in. badania własności p ro ­
mieniowania kosmicznego  u? 
przestrzeni wakótksiąiycowej.  
Podobne pom ia ry  dokonywane  
scj przez urządzenia zainstalo­
wane na automatycznych sta. 
cjach ,,Mars-2'' i ,,Mars-3’\ 
znajdujących  się uj odległoś­
ci przgszło 200 min km  od 
Księżyca.
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A B Y  P O L S K A  
R O S Ł A  W  S I Ł Ę  

A  L U D Z I E  
Ż Y L I  O a S T / t T I M I B J

Pot) w m  hasiem. określa jącym  kierunek 
działania w e wszystkich dziedzinach naszego 
życia w  okresie p o łu d n io w ym . 29 stycznia 
br. w siedzibie Rady M in istrów  obradowała 
sesja plenarna Ogólnopolskiego Kom itetu 
Frontu Jedności Narodu. Tem atem  obrad by­
ło om ów ien ie w ęzłow ych  zadań FJN w kam ­
panii w yborczej do Sejmu P R L  i rea lizacji 
programu dalszego socjalistycznego rozwoju 
kraju. Uchwalono także D eklarację W yborczą 
Frontu Jedności Narodu. W  obradach ucze­
stniczył I Sekretarz KC  PZPR  Edward G ie ­
rek. przew odniczący Rady Państwa —  Józef 
Cyrankiew icz, prezes Rady M inistrów  —  P iotr 
Jaroszewicz, m arszałek Sejmu —  Dyzma Ga- 
laj. W  obradach na jw yższego ogólnonarodo­
w ego forum w zię li także udział członkow ie 
k ierow n ictw  stronnictw  politycznych, przed­
staw iciele wszystkich środowisk, organizacji 
społecznych i zawodowych stowarzyszeń 
i kościołów chrześcijańskich, organizacji m ło­
dzieżowych i kobiecych.

R eferat przedstaw iający założenia progra­
mu w yborczego opartego na Uchw ale V I Z ja z­
du partii oraz zadania, jak ie w  zw iązku z w y ­
boram i i rea lizacją programu społeczno-go­
spodarczego rozwoju  kraju stają przed kom i­
tetami FJN. w ygłosił przewodniczący O KFJN
—  prof. dr Janusz Groszkowski. W  dyskusji, 
jaka rozw inęła się nad referatem  przem aw ia­
ło 1(> mówców. W  im ieniu P Z P R  zabrał glos
— członek Biura Politycznego KC —  prof. 
dr Ilen ryk  Jabłoński. Z ramienia Z S L —  czło­
nek Prezydium , sekretarz N K  ZSL  — Edward 
Duda oraz w im ieniu SD —  członek P re zy ­
dium sekretarz Centralnego Kom itetu  —  M i­
cha! Grendys. W  dyskusji zabrali także głos 
przedstaw iciele środowisk i organizacji spo­
łecznych. U dzie lili oni pełnego poparcia dla 
tez zaw artych w  referacie przew odniczącego 
OKFJN . podkreślając, iż Uchwała V I Z jazdu 
i zarysowane przez nią perspektyw y rozw oju  
kraju powinny być przyjęte, jako  platform a 
wyborcza do Sejm u g R L  Odpowiada ona bo­
w iem  najbardziej aspiracjom  i potrzebom  ca­
łego społeczeństwa, zapewnia Polsce Ludow ej 
dynam iczny i harm onijny rozwój, umacnia 
je j pozycję  na arenie m iędzynarodowej,
ma potrzeby szerszego uzasadnienia, dlaczego 
proponujemy przyjąć Uchwalę V I Zjazdu za 
platformę wyborczą Frontu Jedności Narodu
—  podkreśli! w  swoim referacie przewodni­
czący OKFJN —  prof. dr J. Groszkowski. —  
Jest to program zmierzający do lepszego za­
spokojenia potrzeb ludzi pracy. Temu celowi 
podporządkowany jest dynamiczny rozwój sil 
wytwórczych, wzrost społecznej wydajności 
pracy, postęp naukowo-techniczny, przebudo­
wa i unowocześnienie struktury gospodarczej 
kraju, podniesienie efektywności całego syste­
mu zarządzania i kierowania".

W  realizacji tych zadań jest m iejsce dla 
każdego obywatela, m yślącego kategoriam i 
patriotycznym i i socjalistycznym i. O bow iązu je 
nas wszystkich kardynalna zasada, iż  w a r­
tość pracy, postawa społeczna, posiadane kw a­
lifik ac je  i zdolności stanowią kryteria oceny 
każdego obywatela. W  zw iązku z  tym na po­
rządku dziennym  stoi zadanie stwarzania 
szerszego pola działania dla bezpartyjnych, 
szerszego w ykorzystyw an ia  ich in ic jatyw y, 
w iedzy, uzdolnień, przyciągania do współdecy­
dowania i współodpow iedzia lności w adm ini­
stracji i gospodarce, w  zakładach pracy i w  
osiedlach, w  różnych dziedzinach działania 
społecznego i państwowrego. Dalszy dynam i­
czny rozw ój kraju tworzy sprzyja jące prze­
słanki dla ak tyw nego współuczestnictwa co­
raz w iększej liczby obyw ateli w  szeroko po­
jętym  życiu politycznym . Stanowi wprost n ie­
zbędny warunek tego rozwoiu.



PRZED WYBORAMI
PRLDO SEJMU

Prezydium i sala .obrad Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jeilnuśri Narodu.

Profesor Groszkowski stw ierdził m. in., że 
w e  Froncie Jedności Narodu jest „miejsce 
dla aktywności społecznej wszystkich oby­
wateli, którzy uznają nadrzędne racje i za­
sady ustrojowe państwa socjalistycznego, a 
więc zarówno dla członków partii i stronnictw 
politycznych, jak i dla bezpartyjnych, nieza­
leżnie od różnic światopoglądowych i stosun­
ku do wierzeń religijnych”.

W ystępujący w  dyskusji m ówcy podkreśla­
li powszechne poparcie dla programu V I Z ja ­
zdu, dokum entowane aktywnością produkcyj­
ną ludzi pracy w ielu  gałęzi gospodarki na­
rodowej. W ynik i tej aktywności w roku ubie­
głym  oraz podejm owane dziś dodatkowe za­
dania produkcyjne potw ierdza ją  słuszność 
wytyczonego na V I Z jeździe programu. Z ca­
łego kraju napływ ają meldunki o  podejm ow a­
niu apelu k ierow nictw a partii i rządu, doty­
czącego wyprodukowania ponadplanowo pro­
duktów i tow arów  potrzebnych dla zaopatrze­
nia rynku w ew nętrznego i na eksport — 
wartości 20 mld zł. Jest to najlepsza polity ­
czna argumentacja przem awiająca za prze­
kształceniem programu PZPR . k ierow niczej

siły w Polsce Ludow ej, w  ideową i społecz­
ną platform ę wyborczą do naszego ludowego 
parlamentu,

W toku kampanii w yborczej do Sejmu P R L  
kontynuowana będzie dyskusja, zapoczątko­
wana w  okresie przedzjazdow ym , nad dal­
szym socjalistycznym  rozw ojem  naszego kra­
ju. G łów ne kierunki tego '-ozwoju sprecyzo­
wane zostały w  Deklaracji W yborczej Fron­
tu Jedności Narodu, uchwalonej na stycznio­
w ej sesji O K FJN . O czym m ówi ta D eklara­
cja? Głównym motywem platformy społecz­
no-politycznej zbliżających się wyborów do 
Sejmu VI kadencji jest wzrost sSly naszego 
ludowego państwa i polepszenie warunków  
życia jego obywateli. O pierając się na Uch­
w ale VI Zjazdu PZPR , Deklaracja W yborcza 
FJN w syntetycznej form ie uogólnia dorobek 
ogólnonarodowej, przedzjazdow ej dyskusji. 
Lapidarn ie określa jąc zasadnicze kierunki i 
cele form ułowanego w  D eklaracji programu, 
można powiedzieć, iż prezentuje on narodowy 
plan dynam icznego nowoczesnego rozwoju 
kraju1 we wszystkich dziedzinach działalności 
państwowej, gospodarczej i obyw atelsk iej. Re­

a lizacja  tego planu dopom oże .nam skrócić dy­
stans. dzielący nas od najbardziej rozw in ię­
tych krajów .

Na program  ten składają się m.in. takie 
przedsięwzięcia, jak zm iana systemu k iero­
wania i zarządzania gospodarką narodową, 
przebudowa struktury przemysłu, m oderniza­
cja kom unikacji i łączności, budowa nowego 
modelu ośw iaty otw iera jącego perspektyw ę 
powszechności średniego nauczania. In tegra l­
na część tego programu dotyczy zapoczątko­
wania nowych kierunków' w  polityce soc ja l­
nej państwa. W  ramach konkretyzowania pro­
gramu tej polityki będziemy stopniowo lik­
widować Istniejące jeszcze dysproporcje w u­
prawnieniach pracowników umysłowych i fi­
zycznych, stopniowo obniżać wiek emerytal­
ny oraz skracaj czas pracy, zwłaszcza dla ko­
biet. Am bitne i trudne zadania w  bieżącym  
5-leciu postawione zostały przed budownict­
wem  m ieszkaniowym . Odczuwalne polepsze­
nie sytuacji m ieszkaniowej ludności w  nad­
chodzących latach znajdzie  się w  liczb ie tych 
najpiln iejszych zadań, które oczekują szyb­
k ie j konkretnej realizacji. Równocześnie z  u­
rzeczyw istn ianiem  tych program ów  m odern i­
zacyjnych będziem y musieli w latach n a jb liż ­
szych zapewnić zatrudnien ie 2 m in młodych 
obyw ateli, wkraczających w w iek produkcyj­
ny oraz w ydatn ie  podnosić zarobki ogółu pra­
cujących. Przed przyszłym Sejmem stanie za­
danie wprowadzenia odpowiednich zmian w 
Konstytucji i nowelizacja przepisów regulu­
jących działalność rad narodowych.

Realizacja tego programu stawia przyszłym  
posłom najwyższe wym agania. D la tego  też na 
listach kandydatów FJN powinni znaleźć się 
najlepsi przedstaw iciele wszystkich środowisk 
kraju. Działalność ich musi być jednak wspar­
ta rzetelnym  wysiłk iem  wszystkich środowisk 
społecznych. Integralne współdziałan ie całe­
go społeczeństwa w rea lizacji ogólnonarodo­
wych zadań jest warunkiem  podstawowym. 
D latego też Deklaracja zapowiada m.in. utr­
walan ie jedności naszego narodu i e lim in o­
wanie wszystkiego, co dezintegru je jego  w y ­
siłki w7 pracy dla kraju. ,.W imię pomyślności 
naszej Ojczyzny — głosi Deklaracja” — bę­
dziemy zespalać wysiłki partyjnych i bezpar­
tyjnych, wierzących i niewierzących. B ędzie­
my dążyć do normalizacji stosunków między 
państwem i kościołem na podstawie uznania 
i respektowania patriotycznych racji naszej 
wewnętrznej i zagranicznej polityki". Z na j­
głębszym  przekonaniem  należy podkreślić, że 
program, z którym  Front Jedności Narodu w y ­
chodzi do w yborców  jest jedyn ie  słuszną a l­
ternatywą politycznego mwśienia wszystkich 
obywateli, pragnących rozw ijać i dźw igać 
w zw yż  nasz kraj i jaKo taki zasługuje na p ow ­
szechną akceptację v\ w yborach w dniu 19 
m arca b.r. Popierając ten program wyborczy 
manifestujemy naszą niezłomną wolę aktyw­
nego współuczestnictwa w jego realizacji.

LEC H  W ILE Ń SK I

Fragment sali obrad Ogólnopolskiego Komitetu FJN. Od prawe j :  Biskup Julian Pękala — Biskup 
Naczelny Kościoła Polskokatolickiego, Bazyl i  — metropoli ta Polskiego Kościo ła  Prawosławnego.
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D nia 16 stycznia br. w  para fii 
K ościo ła  Po lskokato lick iego 
w  H enrykow ie odbyła się u- 

roczystość, k tórą zaszczycił sw oją  
obecnością O rdynariusz D iecezji 
W arszaw sk ie j B iskup Tadeusz R. 
M ajew sk i.

O dpraw ił on uroczystą sumę z 
asystą. W  czasie sumy śpiew ał 
chór para fia lny  przy udziale z e ­
społu instrum entalnego. W  sali 
para fia lnej odbyło  się spotkanie z 
w iernym i, Ks. proboszcz F ran ci­
szek R ygusik  pow ita ł Biskupa 
O rdynariusza i w szystk ich  p r z y ­
byłych, chór para fia ln y  odśpiewał 
Hymn Kościoła Po lskokato lick ie­
go i w reszcie  m od litw a w spóln ie 
odm ówiona rozpoczęła  uroczy­
stość.

Następnie p rzem ów ił Biskup 
Tadeusz R. M ajew sk i. złoży! 
wszystkim  obecnym  życzenia bło­
gosław ieństw a Bożego w  pracy w  
w ierze  i w  miłości. N aw iązu jąc do 
tradyc ji chrześcijańskiej agapy 
podczas którfej zb iera li się p ie rw ­
si chrześcijanie świadcząc sobie 
zau fanie i miłość. Ks. Biskup 
przypom niał zebranym ew angelij- 
ną przypow ieść „O  robotnikach w  
w inn icy” (M i. X X . 1—-16): ..A lbo­
w iem  królestwo n ieb ieskie podob­
ne jest do gospodarza, k tóry  w y ­
szedł wczesnym  rankiem , aby na­
jąć robotn ików  do sw ej w innicy. 
U m ów ił się z robotnikam i o dena­
ra za d-zień i posłał ich do w in n i­
cy. Gdy wyszedł około godziny 
trzeciej, zobaczy! innych, sto ją­
cych na rynku bezczynnie, i rzekł 
do nich: ..Idźcie i w y do m ojej 
w inn icy, a co będzie słuszne dam 
w am ". Oni poszli. W yszedłszy po­
nownie o godzin ie szóstej i d z ie ­
w ią te j tak samo uczynił. Gdy 
w yszedł około godziny jedenastej, 
spotkał innych stojących i zapytał 
ich: „Czem u tu stoicie cały dzień

bezczynnie? O dpow iedzie li mu: 
„Bo nas n ikt nie na jął ’. Rzekł im: 
„Id źc ie  i w y  do w in n icy". A  gdy 
nadszedł w ieczór, rzek ł w łaścic ie l 
w innicy do swego rządcy: ..Zwołaj 
robotn ików  i w yp łać im na leż­
ność począwszy od ostatnich aż 
do p ierw szych. P rzysz li najęci o- 
kolo jedenastej godziny i o trzy­
m ali po denarze. Gdy w ięc p r z y ­
szli pierwsi, m yśleli, że w ięcej do­
staną. lecz i oni otrzym ali po de­
narze. W ziąw szy  go, szemrali 
przeciw  gospodarzow i, m ówiąc: 
„C i ostatni jedną godzinę praco­
wali. zrów nałeś ich z nami. k tó­
rzyśm y znosili ciężar dnia i spie­
k o ty ” . Na to odrzekł jednemu z 
nich: ..Przyjacielu , nie czyn ię ci 
k rzyw d y ; czy nie o denara umó­
w iłeś się ze mną? W eź co tw o je  i 
odejdź. Chcę iteż i temu ostatn ie­
mu dać tak sam o j,ak tobie. Czy 
mi nie w o lno uczynić ze swoim , 
co chcę? Czy na to złym okiem 
patrzysz, że ja jestem d ob ry7 Tak 
ostatni będą pierw szym i, a p ierw  
si ostatnim i.

Gdy K siądz Biskup zakończył 
swoje przem ów ien ie zespół m uzy­
czny i1 chór parafia lny wykona! 
cały szereg pieśni przy akom pa­
niamencie instrumentów m uzycz­
nych

Podniosłym  momentem te j u- 
roczystości było w ręczen ie sio­
strom parafiankom  odznaczeń 
Tow arzystw a N iew iast. Po cere­
m onialnym  odczytaniu im ion i 
nazwisk odznaczonych sióstr. N aj- 
przew ielebniejszy Ks. Bp. M a­
jew sk i w ręczył im  m edale pa­
m iątkowe. Następnie życzył sio­
strom dalszej owocnej pracy na 
n iw ie kościelnej, w  życiu rodzin­
nym i w  szerzeniu idei Kościoła 
Polskokatolickiego. Kobieta P o l­
ka — pow iedział —  to kobieta 
emancypantka, to kobieta rów no­
uprawniona z mężczyzną, matka,

wychow aw czyni i nauczycielka 
całych pokoleń. Jest ona sercem
i duszą rodziny.

W  im ieniu odznaczonych po­
dziękow ał Ks. B iskupow i dr Sta­
nisław Kuciński. Zapew nił on. że 
ta m iła uroczystość p rzyczyn i się 
z pewnością do umocnienia p rzy ­
w iązania parafian  z H enrykow a 
do Kościoła Polskokato lick iego 
W yra zy  wdzięczności z łożył także 
Ks. B iskupow i proboszcz pa ra fii 
Ks. Franciszek Rygusik.

K siądz Biskup żegnając się za ­
prosił zebranych na eku-menicz-ne 
modły, które m ają się odbyć w  
katedrze przy ul. Szw oleżerów . 
K ościo ły  chrześcijańskie w inny 
być sym bolem  i zaczynem  jedno­
ści dla całego św iata  'tak aby ich 
przykład przyczyn ił się choć w 
drobnej cząstce do zrea lizow an ia  
idei pokoju , c  k tórą  walczą w szy ­
stkie postępowe narodj świata.

B R O N ISŁA W  DAN ISZEW SK I

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA POLSKOK

NABOŻEŃSTWO 
EKUMENICZNE 

W ŁODZI

W  dniu 23 stycznia br. w  parafii Kościoia 
Polskokatolickiego p.w. Sw  Rodziny w Łodzi 
przy ul. Żerom skiego 60. odbyło się nabożeń­
stwo ekumeniczne. Uroczystą M szę św. z  ■wy­

stawieniem  Najśw iętszego Sakramentu i asy­
stą celebrował ks. mg-r Tom asz W o jtow icz - - 
proboszcz para fii katedra lnej w  W arszaw ie, 
który na zakończenie w ygłosił S łow o Boże. 
Kaznodzieja, w  oparciu o przew odnie hasło 
Tygodn ia M od litw  o Jedność Chrześcijan —  
..Przykazanie nowe da ję  wam, abyście się 
wzajem nie m iłow a li" —  podkreślił obow iązek 
realizowania naczelnego hasła chrześcijań­
stwa ewa-ngelicznej miłości. M ówca pow ie­
dział, dż przykazanie m iłości jest sprawdzia­
nem naszej w iary , w ery fikac ją  naszego chrze­
ścijaństwa. B ez realizowania w  życiu ew an ge­
licznej m iłości, n ie ma chrześcijaństwa. T y le  
w  nas m iłości Boga, ty le  w iary , ty le  chrześci­
jaństwa. ty le  praw dziw ej ekumenii, ile  w nas 
miłości do drugiego człowieka.

W  podniosłej uroczystości ekumenicznej

w zią ł udział ks. biskup Jałosiński z  Kościoła 
Starokatolickiego M ariaw itów  oraz duchowni 
Kościołów  chrześcijańskich znajdujących się 
na teren ie mias-ta Łodzi wraz z w iernym i.

P rzyb jrli rów n ież księża z innych paraf:* 
Kościoła Polskokatolickiego: ks. Zygm unt
Gnyp —  proboszcz pa ra fii p.w. M atki Boskiej 
N ieustającej Pom ocy (Łódź. ul. Żerom skiego 
56), ks. Tadeusz Opalach — proboszcz parafii 
p.w. Chrystusa N a jw yższego  Arcykapłana 
(Sieradz,, ul. Kościuszki 19) i ks. Czesław K ra ­
si ukianis.

Na zakończenie p rzem ów ił ks. Stanisław 
Muchewicz, który jako  gospodarz podziękow ał 
wszystkim  za p rzybycie  na tak podniosłe na­
bożeństwo.

T. W.

UROCZYSTOŚĆ 
PARAFII 

P. W. 
DOBREGO PASTERZA 

W
HENRYKOWIE

1. Ż łobek w parafi i p.w. Dobrego 

Pasterza w Henrykowie,

2. Prowadzący chór wykonuje solo 

skrzypcowe.

3. P iękny  wiersz Barbary JJorzynt zo ­

stał nagrany na taśmie m agneto fo­

nowej.

4. Wesoło i radośnie śp iewano pod­

czas uroczystości parafia lnej.
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ŚWIĘTY MIKOŁAJ 
ODWIEDZA PARAFIĘ 

KATEDRALNĄ
2 stycznia br. w parafii katedralnej Kościoła Polskokato­

lickiego w Warszawie przy ul. Szwoleżerów urządzono dla 
dzieci milą uroczystość —  św. Mikołaja.

Po uroczystej Sumie, którą z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu celebrował Ordynariusz Diecezji Warszawskiej, 
dzieci wraz z rodzicami udały się do sali parafialnej.

W  rogu sali stała pięknie przystrojona choinka. Dzieci po- 
zajmowały miejsca przy stolach, na których czekała już go­
rąca herbata, ciastka, cukierki i pomarańcze. Odmówiono 
modlitwę. Na twarzach dzieci widać wielkie podniecenie. 
Wszystkie z niecierpliwością oczekują na przyjście św. M iko­
łaja. Wreszcie przyszedł. Na sali zrobiło się cicho. Maluchy 
mocniej przytuliły się do swoich mam, a ci, którzy zazwyczaj 
są odważni i śmieli, teraz dziwnie i niepewnie spoglądają na 
siebie, obserwując przy tym bacznie św. Mikołaja. Po chwili 
jednak zażenowanie i onieśmielenie mija. Dzieci popisują się 
wiadomościami zdobywanymi na lekcjach religii. śpiewają 
kolędy. Marek. Paweł i Mirek występują z repertuarem spe­
cjalnie przygotowanych na tę uroczystość wierszy. Renia. Bo­
gusia i Bożena śpiewają solo. Wprawdzie glos z wrażenia 
drży, ale św. Mikołaj dodaje otuchy i wyjaśnia, że nawet naj-

ATOLICKIEGO
słynniejsi artyści mają tremę, gdy występują na estradzie. 
Sw. Mikołaj zachwycony dziećmi rozdał im paczki.

Na sali panuje mila atmosfera. Nikt też nie zauważył, że 
upłynęło już dwie godziny. Sw. Mikołaj oznajmił dzieciom, 
że nie może być dłużej z nimi. gdyż musi jeszcze odwiedzić 
dzieci w  innych parafiach. Pożegnał go gromki śpiew kolędy.

Wszystkie dzieci przyrzekły wobec św. Mikołaja, Ks. Bisku­
pa Tadeusza Majewskiego, ks. proboszcza mgr Tomasza W o j­
towicza ,ks. mgr Remigiusza Sokołowskiego oraz rodziców, 
że będą się starały pilnie o to, aby jeszcze gorliwiej uczęszczać 
na lekcje religii i brać żywy udział We .Mszy św. w niedziele 
i święta.

M iła uroczystość dobiegła końca. Zadowolone dzieci wróci­
ły do swoich domów. Korzystając zaś z uprzejmości Redakcji 
dziękują wraz z proboszczem parafii katedralnej na łamach 
Tygodnika „Rodzina” Warszawskiemu Oddziałowi Społeczne­
go Towarzystwa Polskich Katolików za pomoc w  zorganizo­
waniu tak miłej uroczystości. K.T.W.

C I E K A W O S T K I  B I B L I J I M C

CHLEB  
W  PIŚMIE 
ŚW IĘ T Y M

Czytanie Pism a św. z ko­
nieczności zw iązane jest z 
rozumieniem pojęć, jakim i 
posługuje się Biblia. T o  ro­
zum ienie zaciemnia się nie 
ty le  pojęciam i nam niez­
nanymi, bo te staramy się 
w yjaśn ić sobie, lecz właśnie 
takim i pojęciam i, które po­
zornie są nam znane. Do 
takich należy m.in. p o ję ­
cie chleba

Od najdawniejszych cza­
sów c h 1 e b u Izraelitów  
byl zasadniczym  pożyw ie ­
niem. Wskazują na to w y ­
pow iedzi księgi Rodzaju : 
„W  pocie oblicza tw ego bę­
dziesz pożyw ał ch leba" (3. 
19; por. 14, 18: 21. 14 i in.). 
Jednakże 2 Sam 9, 7 pod 
pojęciem  ..chleb" rozumie 
pożyw ien ie w  ogóle: tak sa 
mo Mt 6, 11: „Chleba na­
szego powszedniego daj 
nam dzis ia j" (M od litw a 
Pańska).

Zasadniczo posilano się 
Chlebem , chociaż znano 
prażenie na ogniu kłosów i 
wyłuskiw anie z nich ziaren 
(K p i 23. 24: Joz 5. U  ; Rt 2, 
14; 1 Sam 17. 17). P o w ­
szechnie znany był chleb 
jęczm ienny (Sdz 7, 13; 2 
K ri 4. 42), który z czasem 
stal się pożyw ien iem  dla 
biednych, podczas gdy 
chleb pszenny, początkowo 
dostępny tylko zamożnym 
stawał się regułą dopiero 
później. P rzygotow an ie 
chleiba b y ło  codzienna 
czynnością pani domu. P ie ­
karze zaw odow i należeli do 
wyjątku, chociaż istnieli nie 
tylko w  Egipcie (R dz 40, 1) 
i Im perium  Rzymskim, 
lecz również w  czasach k ró­
lewskich w  Izraelu (1 Sam 
8, 13; O z 7, 4 nn; Jr 37, 21 
w ym ien ia  liczbę piekarzy w  
Jerozolim ie).

D la wyipieozenia chleba 
należało na jp ierw  każdego 
ranka zetrzeć wzgl. zem leć 
w' domu na m ąkę ziarno; 
była to ciężlka praca kobiet 
(W j 18, 6; 1 Sam 8; 13; Jr 
7. 18; Przp. 31, 15). M ąkę 
rozrabiano wodą na ciasto, 
dodawano sól, kw as chJe- 
bow y ^zakwaszone ciasto) 1 
nieco o liw y  dla polepszenia

smaku. P o  zakwaszeniu ca ­
łości, form ow ano z ciasta 
płaskie, okrągłe p lack i o 
średnicy ok. 30 cm. które 
najczęściej nakłuwano w  
środku palcem , by lepiej 
w ypiekały się (ok. 2 cm 
grubości po wypieczeniu ). 
Chleba nie krajano, lecz ła­
mano (Iz  58. 7; Mt 14, 19).

Najprostszy w yp iek  po­
legał na tym, że uform owa­
ne z ciasta krążki układano 
na rozpalonych uprzednio 
kamieniach (por. chleb pra­
żony z 2 K r i 19. 6): można 
je  też było  kłaść ,na gorą ­
cym pop iele (Iz  44. 19). Z 
reguły jednak posługiwano 
się p łytam i piekarn iczym i, 
n a jp ierw  glinianym i, potem 
m etalowym i i różnymi ty­
pami pieców . Przenośna 
płyta piekarnicza spoczy­
wała na kamieniach, na­
grzewana była od spodu og ­
niem i po nagrzaniu ukła­
dano na niej p lacki z cia­
sta, które należało poruszać 
w  odpow iedn im  czasie, by 
następowało równom ierne 
p ieczen ie (K p i 2. 5: 6, 14; 
Ez 4, 3; O z 7. 8). Ten spo­
sób p ieczen ia znany jest 
wśród Beduinów po dzień 
dzisiejszy.

Znane były dw a typy  p ie ­
ców  chlebowych: Typ
p ierw szy —  była to jama 
wykopana w  ziemi, której 
częśc górna była podobna 
do m iski wipuszczonej dnem 
w  ziem ię, dolna zaś m iała 
zatykany otwór. Drugi typ 
pieca byt w ięce j wybudo­
w an y nad ziemią. Oba ro­
dzaje p ieców  nagrzewane 
były od w ew nątrz, placki 
zaś wsuwano od góry  przez 
o tw ór do wnętrza i tam 
wypiekano. O dop ływ ie  po­
w ietrza do pieca nie można 
nic pew nego pow iedzieć 
P ieców  ch lebow ych  nie u­
m ieszczano w  domu m ie­
szkalnym, lecz w  oddzie l­
nym  pom ieszczeniu w  bez= 
pośrednim  sąsiedztw ie, co 
b^lo konieozine ze względu 
na w ydostający się z  pieca 
dym. W  itakim piecu mogło 
równocześnie (piec 10 n ie­
wiast.

Ks. K. P IK U LSK I
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Wrocław — gotycki kościół św. Marii Mag­
daleny — katedra polskokatolicka.

Poznań — miasto zabytków  i s łyn­
nych m iędzynarodowych  targów.

GdańskPanorama Gniezna.

Kraków — '/.am«*k Wawelski,

Warszawa — Pałac Łazienkowski,
Szczecin
skich.

Zamek po mor

W  lipcu przybywa do Polski wycieczka 

Polonii amerykańskiej zorganizowana przez 

Polski Narodowy Kościół Katolicki i „Spój­

nię” przy współpracy Polskiego Biura Tu­

rystycznego w Nowym Jorku.

Biuro powstało w 1956 r. i obejmuje swym 

zasięgiem cały świat. Z okazji wydania 

15-tysięcznego biletu do Polski podajemy 

Naszym Czytelnikom rozmowę z Dyrekto­

rem — Janem S. Pargiełło.

—  Cieszę się, że w lipcu spotkamy się ponow­
nie w  kraju, ale już z liczną grupą naszych 
Rodaków zza oceanu —  mówi dyrektor Jan 
Pargiełło.

■ —  Jaki^przewiduje' Pan, Panie dyrektorze 
program tej wycieczki? ’

; j—  Program  je s f  bardzo obszerny, pragniemy 
bowiem pokazać uczestnikom wycieczki piękno 
Polski, kraju o urzekających krajobrazach, za­
bytkach, o naszej w ielkiej i szacownej przesz­
łości, dowodów bohaterskich walk wielu poko­
leń, które tworzyły naszą historię. W ędrówki po 
Polsce odbywać się będą autokarami. Pokażemy 
młodym turystom z pietyzmem odbudowane i 
odrestaurowane zabytkowe gmachy. W ybudo­
wane nowoczesne dzielnice mieszkaniowe, które 
budzą zachwyt i podziw przyjeżdżających do 
Polski cudzoziemców. Zamierzenia nasze prze­
widują także zapoznanie uczestników wycieczki 
z ogniskami kultury, swoistej bo narodowej. 
Przy tej okazji podamy niektóre szczególnie 
ważkie fakty świadczące o wkładzie polskim do 
kultury ogólnoludzkiej. Jest to bardzo ważne 
bowiem w  chwili obecnej na terenie Stanów 
Zjednoczonych podjęta została szeroko zakrojo­

na kampania propagandowa mająca na celu 
krzewienie wiedzy o polskim dorobku kultural­
nym wśród społeczeństwa amerykańskiego. Pra­
sa, radio i telewizja poświęcają tej akcji dużo 
uwagi. Dla ścisłości zaznaczę, że inicjatorem tej 
akcji jest Edward Piszek, Amerykanin polskie­
go pochodzenia z Filadelfii, który na ten cel 
przeznaczył kwotę pół miliona doląjróW. Oprócz 
wspomnianych założeń nie pominięmy okazji 
nawiązania kontaktów z przedstawicielami na­
uki polskiej. Zaznaczam, że opieka kulturalna 
nad wycieczką spoczywa w niezawodnych rę­
kach prof. Mariana Cieplaka, wykładowcy jed­
nego z uniwersytetów amerykańskich, znanego 
zresztą działacza polonijnego, społecznika, ce­
nionego współpracownika Centrali P N K K  i Pol­
sko Narodowej Spójni.

—  Przyznają, że podane przez Pana założenia 
są godne najwyższego uznania. Prosiłbym Pana
o dalsze informacje o tej „turze” .

—  Proszę bardzo. Na zwiedzenie kraju —  
przeznaczamy 21 dni. W  tym czasie uczestnicy 
wycieczki zwiedzą między innymi takie miasta, 
jak: Poznań, Gniezno, Zieloną Górę, Wrocław, 
Kraków, Zakopane, Now y Sącz, Łęczycę. Oczy­

wiście będzie w iele niespodzianek takich jak  
spływ przełomem Dunajca na tratwach góral­
skich, zaliczany do najbardziej atrakcyjnych 
wycieczek w  Europie, zwiedzenie pałacu w  W i­
lanowie, udział w  wielkiej uroczystości poświę­
cenia Kościoła w  parafii polskokatolickiej w  
Zarkach-Moczydle. W  miastach jak  już to za­
znaczyłem, zwracać będziemy uwagę naszych 
podopiecznych na troskę władz i społeczeństwa
0 zachowanie dorobku kultury materialnej i du­
chowej, wartości pozostawionych przez minione 
wieki. Przy tej sposobności podkreślimy, że jest 
to także zasługa polskich konserwatorów, fa­
chowców znanych na całym śwlecie. Ich wiedza
1 zdolności przy w róc iły ,(kulturze polskiej wiele 
dzieł. Dzięki nim widzimy w  kościele Mariackim  
w  Krakowie ołtarz Wita Stwosza i arrasy na 
ścianach komnat wawelskich. W  Gnieźnie poka­
żemy katedrę, fragmenty budowli sprzed tysiąca 
lat, świadczące swym  pięknem o wysokim po­
ziomie rozwoju kultury Iw państwie pierwszych 
Piastów. W  największym po prostu wyryw ko­
w ym  skrócie —  wykwalifikowani przewodnicy 
oprowadzać będą naszą dość liczną bo 200 oso­
bową grupę.

Ponadto pobyt w Polsce postaramy się u-

przyjemnić uczestnikom licznymi rozrywkami 
kulturalnymi imprezami sportowymi o znacze­
niu ogólnopolskim lub międzynarodowym. A le  
powrócę do tematu, do programu zwiedzania. 
Pewna ilość osób z naszej grupy wyraziła ży­
czenie poznania bliżej 1Zakopanego, a szczególnie 
jego okolic i ludności, która zachowała do dzi- j 
siaj piękny i bogaty strój góralski, oryginalną i 
gwarę, muzykę, tańce i śpiew. Te żainteresowa- 1 
nia naszych rodaków zamieszkujących W kilku 
Stanach, postaramy się zaspokoić. W  czasie po­
bytu w Częstochowie —  rozsławionej piórem  
Henryka Sienkiewicza, wycieczkowicze zobaczą 
jedyną w Polsce zachowaną fortecę z X V II w ie­
ku, otoczoną potężnymi murami obronnymi. No
i jeszcze dodam, co pokażemy w ośrodku życia 
politycznego i kulturalnego największego mia­
sta Polski —  W arszawy: Stare Miasto, Teatr 
Wielki, Park Łazienkowski z pięknym pałacem  
na W yspie —  rezydencją ostatniego króla Pol­
ski Stanisława Augusta Poniatowskiego i liczne 
pomniki w  Warszawie. Muzea, obiekty sporto­
we. Wierzę, że pobyt w  Żelazowej Woli i kon­
cert muzyki Chopina —  stanowić będzie nie­
zapomniane przeżycie dla naszych Rodaków.

—  Poziuoli Pan —  jeszcze jedno pytanie —



N idzica — ru in y  zam k u .

Białystok — daw ny  pałac Branickich.

czy nie obawia się Pan trudności powstałych w 
zakwaterowaniu i wyżywieniu tak licznej gru­
py wycieczkowej?

—  W ydaje mi się, że nie ma podstawy do 
obaw. W łaśnie w  czasie mego obecnego pobytu 
w W arszawie —  załatwiłem wszystko pomyśl­
nie, przy pomocy technicznej tak „Orbisu”, jak  
przyobiecanej życzliwej pomocy Towarzystwa I 
Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia”. Ta 
ostatnia instytucja bardzo wydajnie pomaga 
polskim biurom podróży mając na uwadze do­
bro Polonii Zagranicznej. Na zakończenie do­
dam, że Polonia amerykańska z radością powita­
ła wiadomość o budowie w  centrum W arszawy  
nowego wielkiego hotelu oraz o zakupieniu 
przez „Lot” samolotów transoceanicznych —  z 
których będzie korzystała Polonia amerykań­
ska. Myślę —  dodaje dyrektor Pargiełło, że po 
skończonej turze naszej wycieczki —  zechce 
Pan zapoznać się na gorąco z wrażeniami jej 
uczestników z pobytu w  Polsce.

—  Dziękuję i oczekuję zaproszenia na te roz­
mowy.

Podał do druku 
T A D E U SZ  B U D Z Y Ń S K I
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W TROSCE
O MŁODE

Trzeba przyznać z wielkim za­
dowoleniem, że realizacja Uchwal 
Zjazdowych Partii następuje dość 
szybko, nawet szybciej niż się 
spodziewaliśmy. Oto ostatnio u- 
kazaly się w  Monitorze Polskim 
nr 5 z dn. 28.1.1972 r. doniosłe i 
ważne dla społeczeństwa Uchwa­
ły Rady Ministrów dotyczące 
bezpłatnych 3-letnich urlopów, 
dla matek pracujących, opiekują­
cych się małymi dziećmi oraz w 
sprawie zasiłków z ubezpieczenia 
społecznego za czas opieki nad 
dzieckiem.

Ta druga uchwala oznacza za­
razem petne zrównanie upraw­
nień robotn ików  i pracow ników  
um ysłowych w  tak ważnej dzie­
dzin ie świadczeń socjalnych.

Jak pam iętam y, pracownikow i 
fizvcznem u przysługiwał zasiłek 
chorobow y w  wysokości 70 proc. 
zarobku za okres nieobecności w  
pracy z powodu konieczności za­
pewnienia osobistej opieki chore­
mu dziecku w  w ieku do 14 lat. 
Uchwała Rady Ministrów', co jest 
najistotniejszym  postanowieniem  
tego dokumentu, zrównała p ra­
cowników ' fizycznych z pracow ­
nikam i um ysłowym i i obecnie 
wszystkim  przysługuje jednako­
w y  zasiłek t  ubezpieczenia spo­
łecznego w  wysokości 100 procent 
zarobku, pom niejszonego o k w o­
tę podatku od wynagrodzeń I 
składki na cele emerytalne.

Zrównanie uprawnień um ysło­
wych i „ fizycznych " w  pobiera­
niu zasiłku 100 proc. zarobku 
przew-idziano w  uchwale także w 
raziie konieczności zapewnien ia o- 
sobi-stej opieki nad dzieckiem  do 
lat 8, także zdrowemu, na p rzy ­
kład z powodu nagłego i nieprze­
w idzianego zam knięcia żłobka lub 
przedszkola albo też nagiej cho­
roby małżonka stale opiekujące­
go się dzieckiem.

Dotyczy to takich sytuacji, gdy 
żłobek lub przedszkole zostało 
zam knięte z powodu epidem ii, 
remontu lub innych przyczy n. 
albo nawet gdy  nie pracująca 
matka nagle zachorowała, a dzie­
ckiem musi opiekować się ojciec

— w7 tym ostatnim przypadku 
ojcu przysługuje zasiłek z tytułu 
opieki nad dzieckiem.

Jednak zasiłek przysługuje ty l­
ko wówczas, gdy poza pracującą 
matką lub pracującym  ojcem  nie 
ma innych dom owników  m ają­
cych zapewnić opiekę dziecku. 
N ie  dotyczy to opieki spraw ow a­
nej przez pracującą matkę nad 
chorym  dzieckiem  w  w ieku do 
ukończenia 2 lat. N a leży  podkre­
ślić. że te same uprawnien ia do 
otrzym ania zasiłku przysługuje 
także pracownikom  w ychow u ją­
cym rodzeństwo. wrnuki i inne 
dzieci nie będące dziećm i w łasny­
mi.

Dotychczas okres pobierania 
zasiłku z tytułu op ieki nad cho­
rym dzieckiem  w' w ieku do la l 
14 wynosił 30 dni kalendarzo­
wych w  roku. Obecnie ilość tych 
dni została przedłużona do 60 dni 
w  roku kalendarzowym .

P rzy  przyznawaniu i w ypłacie 
zasiłków stosuje się odpow iedn io 
przepisy dotyczące zasiłków cho­
robowych z  ubezpieczenia spo­
łecznego z tytułu choroby pra­
cownika a w ięc druku na podsta­
w ie zezwolenia lekarskiego tzw. 
L-4.

Druga uchwała Rady M inistrów  
rów n ież w ydana w  porozumieniu 
z Centralną Radą Zw iązków  Za­
wodowych dotyczy bezpośrednio 
w ie lom ilionow ej rzeszy kobiet za­
trudnionych w  różnych godzinach 
gospodarki naszego kraju.

Jak w iem y dotychczasowa u- 
cnwała Rady M in istrów  z dnia 
24 maja 1968 r. w  spraw ie bez­
płatnych urlopów d la matek pra­
cujących i opiekujących się m ały­
m i dziećm i już była dużym ułat­
w ieniem  w wychowaniu dzieci, 
ponieważ każda matka mogła 
skorzystać z bezpłatnego rocznego

urlopu do ukończenia przez dzie­
cko 2 lat.

Bezpośrednio stanowiło to do­
brodziejstw o dla kobiet ale życie 
wykazało. że okres ten był jed ­
nak nie wystarczający.

W  zw iązku z tym. nowa uchwa­
ła Rady M in istrów  z dn. 14 stycz­
nia 1972 r. głosi, że pracownica 
zatrudniona w  danym zakładzie, 
co najm niej 12 m iesięcy, może 
w ystąpić o  udzielenie (po zakoń­
czeniu urlopu m acierzyńskiego) 
nieprzerwanego urlopu bezpła­
tnego do 3 lat w  celu spraw ow a­
nia op iek i nad dzieckiem  —  n a j­
dłużej jednak do ukończenia 
przez nie 4 lat życia.

Pracow nica, chcąc udać się na 
urlop bezpłatny, pow inna w ystą­
p ić z podaniem o  udzielenie je j 
urlopu bezpłatnego co najm niej 
na dwra tygodnie przed wskaza­
nym, przez siebie term inem  roz­
poczęcia urlopu. Jest to koniecz­
ne, aby przełożeni pracownicy 
m ogli zatrudnić na to m iejsce 
inną osobę. Dodajmy, ze zakład 
pracy obow iązany jest udzielić 
pracownicy urlopu bezpłatnego w' 
term in ie przez nią wskazanym . 
Jednocześnie uchwala zapewnia 
pracownicy pow rót do pracy po 
bezpłatnym urlopie na stanow i­
sko równorzędne pod względem  
wynagrodzenia.

Pow sta je  pytanie czy pracow ni­
ca m oże zrezygnować z udzielone­
go je j urlopu. Owszem  Nastąpić 
to może:

—  w' każdym czasie, za zgodą 
zakładu pracy

—  po uprzednim  zaw iadom ie­
niu zakładu pracy najpóźniej na 
30 dni przed zam ierzonym  p od ję ­
ciem  pracy.

W  czasie trwania urlopu bez­
płatnego, zakład pracy nie może

ro*wiąra<ę stosunku pracy z  p ra ­
cownicą chyba, że zachodzą p rzy ­
czyny uzasadniające rozw iązanie 
um owy o pracę z w in y  pracowni 
cy. lub zakład pracy ulega l ik w i­
dacji.

Pracow n ica korzystająca z 
urlopu bezpłatnego zachow7uje dla 
siebie i członków rodziny prawo 
dla świadczeń społecznej służby 
zdrow ia oraz do zasiłków rodzin­
nych na warunkach ogóln ie obo­
wiązujących. Pracow nicy takiej

przysługują ponadto po powrocie 
do pracy wszelk ie uprawnienia 
zw iązane z zachowaniem  ciągło­
ści pracy, a okres takiego urlopu 
podlega w liczen iu  do okresu za­
trudnienia.

Szczegó>nie ważne jest to, że 
czas bezpłatnego urlopu w liczany 
będzie do okresu zatrudnienia 
w ym aganego dla em erytury i ren ­
ty, jeże li okres urlopu bezpłatne­
go n ie  przekracza 6 lat. Należy 
nadmienić, że przedłużenie bez­
p łatnego urlopu uzyskuje pra­
cownica po urodzeniu każdego 
kolejnego dziecka. Decyzja w  
każdym przypadku należy do 
matki.

Czas urlopu w liczany również 
zostaje do okresu zatrudnienia, 
od którego zależy w ym ia r nor­
m alnego urlopu wypoczynkowego. 
Pracownica, która korzystała z 
urlopu bezpłatnego po pow rocie 
do pracy nabywa prawo do urlo­
pu w ypoczynkow ego w  następ­
nym roku kalendarzowym.

Uchwala daje uprawnienia tym 
pracownicom, które już skorzy­
stały lub korzystają z urlopu 
bezpłatnego na dotychczasowych 
zasadach, uzupełnienia tego urlo­
pu w  łącznym  w ym iarze do 3 lat 
i do ukończenia przez dziecko 4 
roku życia.

A  w ięc w  tym w'.vpadku uchwa­
ła działa wstecz po to. aby przyjść 
z pomocą matkom małoletnich 
dzieci, żeby w ychow ały je na 
zdrowych obyw ateli naszej O j- 
cz> zn\

JÓZEF S TE F A N O W IC Z

POKOLENIE

W  czasach nam współczesnych zjaw iska 
hipnotyczne są uznane p rzez naukę i udowod­
nione. Nadal jednak w ie le  osób uw-aża je  za 
sprawy nadprzyrodzone,, ow iane m głą ta jem ­
nicy i wzbudzającą dreszczyk sensacji. Podob­
nie ja k  spiryityzm-hipnoza budzi nieufność i 
lęk.

W arto jednak  zapoznać się z  tą ananą już 
w  starożytności, metodą leczniczą, która obe­
cnie stanow i poważną gałąź psychoterapii.

M ała Encyklopedia Powszechna poda je  na­
stępującą de fin ic ję : „H ipnoza (gr) —  jes t to  
w yw ołany przez sugestywne oddziaływanie 
drugiej osoby stan obniżonej świadomości, p o ­
dobny do snu; charakteryzu je s ię  utratą kon­
troli nad zachowaniem  i procesam i poznaw­
czym i, zw ężen iem  pola uwagi, szczególną po­
datnością na polecen ia hipnotyzera, a następ­
nie niepam ięcią 'tego sitanu .

Z loty  w iek  hipnozy (1880— 1890) przypada na 
w ie lk i okres rozkw itu  m edycyny francuskiej. 
W tym  czasie hipnoza sta je  się o fic ja ln ie 
uznawana p rzez W ydzia ł M edyczny Akadem ii 
Francuskiej "Wielu uczonych za jm ow ało  się 
badaniem zjaw isk  hipnotycznych —  m . in. 
Braid. L iebeault, Charcot, Janet. Właśnie 
Charcot przekonał Akadem ię o  Tzeczyw istym  
istnieniu hipnozy. Szacunek dla hipnozy m e 
przetrw ał jednak  w e  F ran cji poza śmierć

Charcota. Po I  w o jn ie  św iatow ej "zaintereso­
wan ie hipnozą odrodziło się, szczegołn it w 
Sta-nach Zjednoczonych i w  Zwiąa-ku R adzie­
ckim.

Skierow ano uwagę na doświadczenia nad 
hipnozą zw ierzęcą, w ykonyw ane już trzy w ie ­
ki temu. W 1646 r. w' R zym ie jezu ita Athana- 
sius K irch er przedstaw ił następujące dośw iad­
czenie: Kurę ze  zw iązanym i łapkami kładł na 
desce na brzuchu lub na .boku. Po pewnym  
okresie podniecenia uspokajała się ona. a  w te­
dy rysow ał na desce kredą linię, zaczynając 
od dzioba. P o  rozw iązaniu łap kura pozosta­
wała nadal nieruchoma. A b y  ptaka ..obudzić 
należało go lekko uderzyć lub zrobić hałas. 
Według A . K irchera kura uspokaja się od 
Chwili, k iedy  ocen iw szy beznadziejność swych 
w ysiłków  celem  uwolnienia się. „poddaje się 
zw ycięzcy” . Po uwolnieniu pozostaje m imo to 
w  tym  sam ym  miejscu, gdyż narysowana lima 
oznacza dla n ie j p raw dziw e w ięzy . Pozostaje 
w ięc w  osłupieniu

D ośw iadczenie A . K richera okazano s ię nad­
zw yczaj płodne d la interpretacji hipnozy ludz­
kiej.

Podatność zw ierzą t na hipnozę jest bardzo 
rozmaita. Kura jest szczególnie uległa, pies 
i kot uchodzą za bardzo oporne. Zauważmy. 
Że w  św iecie zw ierzęcym  przypadk i hipnozy



Nie można głębokich i  mądrych myśli Frycza 
Modrzewskiego przedstawić w jednym artykule. 
Postanowiliśmy więc napisać o nim kilka arty­
kułów w „ Rodzinie”, aby Czytelników naszych 
zapoznać bliżej z bogactwem problematyki za­
wartej zwłaszcza w podstawowym dziele Mod­
rzewskiego „O  poprawie Rzeczypospolitej".

POLSCY M YŚLICIELE RELIGIJNI

ANDRZEI 
FRYCZ 

MODRZEWSKI
Dzieło to znalazło się w  >r. 1557 

na indeksie ksiąg zakazanych, 
na jp ierw  na rozkaz króla hisz­
pańskiego F ilipa, a w  rok póź­
niej na polecen ie papieża Paw ia  
IV . Przyczyną takiego potrakto­
wania dzieła były przede w szyst­
kim  poglądy re lig ijn e  autora, 
zbliżone do pog lądów  w ielk ich 
refo rm atorów  X V I w ieku —  M ar­
cina Lutra, Jana K a lw in a  i in ­
nych. Spraw y reform y Kościoła 
w  Polsce stanow iły tylko .część 
jego dzieła, gdyż oprócz nich ob­
ją ł M odrzewski w  czterech .innych 
księgach wszystkie ważniejsze 
dziedziny ówczesnego życia spo­
łecznego i politycznego.

W  p ierw szej księdze „O  oby­
czajach” starał się autor znam ie­
nity pokazać w ady ówczesnych 
obyczajów , p raw  i sądów polskich 
oraz wyłuszczyć nadużycia róż­
nych stanów i urzędów. Dobre 
obyczaje uwrażał M odrzewski za 
fundam ent państwowego gmachu.
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B ył też przekonany, że reform a 
Rzeczypospolitej może się doko­
nać przede wszystkim  w  drodze 
poprawy skażonych obyczajów . 
Dobre obyczaje należy wszczepiać 
m łodzieży przez w łaściwe w ych o­
wanie. M odrzewski, jako człow iek 
głęboko w ierzący, uważa! za 
rzecz n iezm iern ie ważną....”  aby 
m łodzież przepoić czcią dla B o­
ga nieśm iertelnego... aby w iedzia ­
ły. od kogo trzeba oczekiwać 
wszelk iego dobra, za czyim  sk i­
nieniem wszystko się dzieje, kto 
karze zło, a nagradza dobro. T rze ­
ba je zatem wieść do kościołów i 
na nabożeństwa, aby poznały ob ­
rządki i cerem onie święte, czciły 
sakramenty, m iały sposobność do 
m od litw y i do tego się zapaliły, 
czym  zasłużą na łaskę Boga na j­
w yższego i upodobanie u ludzi".

W ie le  cennych rad starał się 
udzielić M odrzew ski nieomal 
wszystkim  stanom Rzeczypospoli­
tej w  księdze „O  obyczajach” :

k ró low i, senatowi, sędziom, w o­
dzom. przełożonym  miast, nadzor­
com handlu i  pieniędzy, urzędni­
kom. nadzorcom ludzi ubogich 
itp. Rady te można by streścić w 
następujących kilku zdaniach: lu­
dzie uczciw i w inni unikać żądzy 
wywyższania się nad innych i w y ­
plenić z duszy w ybujała miłość 
własną. N ikim  nie należy pogar­
dzać. ale służyć ludziom w łasny­
mi siłami i zdolnościami, ile ty l­
ko można. Należy się starać. 
....aby innym ile  możności w ygo ­
dzie. by się ludźmi nie brzydzić, 
by nimi nie pogardzać, by od ­
rzucić pychę, nie być nigdy w y ­
niosłym. nigdy nadętym, nigdy o ­
krutnym ” . Pow yższe zalecenia 
k ierow ał M odrzewski w prawdzie 
do wszystkich, ale w  sposób 
szc?-ególny do tych ..którzy siedzą 
na urzędach” . Tas niby odległe 
te napomnienia, a jednak przypo­
m inają nam współczesnym W y ­
tyczne, na V I Z jazd Partii, w  któ­
rych w sposób szczególny podkre­
ślono służebną rolę ..organu w ła ­
dzy państw ow ej”  oraz zwrócono 
uwagę na konieczność w alk i z 
n iew łaściwym  stosunkiem do 
człowieka, nieposzanowaniem je ­
go praw  i krzyw dę ludzką.

W księdze „O  praw ach” zaata­
kował M odrzew ski złe i niespra­
w ied liw e. jego zdaniem —  prawa 
w Polsce X V I wieku. B yły  one 
..złe i n iespraw ied liw e" dlatego, 
że działały na szkodę stanów n iż­
szych tj. m ieszczaństwa i chło­
pów. P ierw szą zasadą nowych 
praw  winno być zrównanie w szy­
stkich stanów wobec praw  sądo­
wych. nakładanie jednakow ych 
kar za te same zbrodnie, bez og ­
lądania się na pochodzenie spo­
łeczne przestępców. A żeby  sę­
dziom ułatw ić w ydaw an ie spra­
w ied liw ych  w yroków , domagał 
się M odrzewski ostrego zakazu 
zabraniającego szlachcie staw a­
nia przed sądem zbrojnie, w  oto­
czeniu przyjació ł i służby, gdyż 
orszaki te działały zastraszająco 
na sądy. ,.Z daleka tedy od ław 
sędziowskich —  pisał —  z w szel­
kim i zbrojnym i kupami. Do tego 
miejsca, gdzie nie może być żad­
nego względu na osoby, mają 
przychodzić tylko sami ci. m ię­
dzy którym i jest sprawa sądowa. 
Bo tak się godzi, aby sędziego 
przed wszelk im  gwałtem  bronił 
majestat jego urzędu i samo pra­

wo. by tym swobodniej w  każdej 
spraw ie w ydaw ał w yrok zgodny 
ze spraw iedliwością. Godzi się 
troszczyć o dolę ludzi, choćby cał­
kiem maluczkich, i opatrzyć ich 
przeciw  w-s.elkiej niebezpiecznej 
przem ocy". Bardzo doniosły dla 
wym iaru spraw ied liw ości był po­
stulat Frycza, aby sądy były stałe 
i pracowały bez przerw y w  ozna­
czonych miejscach.

Podstawą spraw ied liw ych  w y ­
roków sądowych wrinno być jed ­
nolite prawo dła wszystkich. 
Słusznie uważał Andrzej Frycz 
2a rzecz n iem ożliwą do pojęcia, 
aby dla ludzi żyjących w  jednej 
Rzeczypospolitej, posłusznych jed ­
nemu władcy, istniały różne pra­
wa. „D laczegóż w ięc —  pytał —  
tą samą majętność, którą mi daje 
prawo chełmińskie, odbiera p ra­
wo m agdeburskie?". Dlaczego 
prawa kościelne są inne. a praw o 
rzym skie inne? Dlaczego jedne 
pozw alają pobierać się bez zgo­
dy rodziców, a drugie nie pozw a­
la ją? ’ W  zakończeniu księgi „O  
prawach”  apelował M odrzewski 
do zachowania karności, posłu­
szeństwa prawu, gdyż w idział w  
ówczesnej Rzeczypospolitej .w ie l­
kie i nieomal złow ieszcze rozprzę­
żenie praw  i karnośri'\ k tóre za­
powiadało zgubę państwa” . Bo 
kto obycza jów  nie poprawia, a 
prawa nie słucha, k lęskę na w szy­
stkich przyzywa. A  tacy niechyb­
nie są ąodni. by ich z Rzeczpo­
spolitej wyśw iecić, aby za ich 
złość i dobrzy nie odpokutowali 
i cała Rzeczpospolita nie zginęła.

Choć nie doczekał M odrzewski 
ow'ego X V II-w ieczn ego  zaw oła­
nia. głoszącego że ..Polska n ierzą­
dem stoi” , to jednak  słusznie pro­
rokow ał upadek O jczyzny z  po­
wodu nieposzanowania prawda.

Dziś, w  X X  w ieku nie ma pań­
stwa w  Europie, które nie m iało­
by jednolitych dla wszystkich 
praw  i dobrze zorganizowanych 
sądów. N ie  m niej jednak, uwagi 
autora „O  popraw ie Rzeczypospo­
lite j”  dotyczące braku szacunku 
dla prawa w  narodzie naszym są 
jeszcze aktualne. N iestety, znajo­
mość prawa jest u nas ciągle sła­
ba a do posłuszeństwa prawu 
trzeba nieustannie zmuszać suro­
w ym i sankcjam i karnymi.

K.E.B.

zdarzają się niezależnie od działania doprow a­
dzającego do stanu hipnotycznego —  np. węże 
w  stosunku do ptaków.

Badania zachowania się zw ierząt w  stanie 
hipnozy są pomocne dla zrozum ienia proce­
sów instynktownych u człow ieka.

Od czego zależy podatność na hipnozę? Dla 
wytłum aczenia podatności na hipnozę nie zna­
leziono cech charakterystycznych ani w7 oso­
bowości hipnotyzowanego, ani. w  osobowości 
hipnotyzera. Trzeba zdawać sobie spraw ę 
z tego, że hipnoza jest stosunkiem., w  którym  
dw ie osobowości spotykają się i jedna gra 
rolę uzupełniającą w  odniesieniu do drugiej. 
A  zatem podatność na hipnozę zależy od w ie ­
lorakich stosunków m iędzyosobowych i w ew - 
nątrzosobowych wchodzących w  grę. Poda-ł- 
i o ś ć  na hipnozę zm ienia się indywidualnie. 
Istn ieją także osoby w  pełni oporne na hipno­
zę.

Kto może hipnotyzować? A b y  stosować hip­
nozę potrzebne jest wykształcen ie psychote­
rapeutyczne. H ipnoterapia jest ryzykowna, 
jeś li jest w ykonyw ana przez osaby n iew ykw a­
lifikowane.

Przytoczę tutaj k ilka metod stosowanych 
przez współczesnych praktyków :

Hipnoza przez fiksację przedmiotu. Hipno­
tyzer każe pacjentow i patrzeć na jak iś przed­

miot (ołów’ek, klucz, moneta, kula) i podaje 
serię sugestii w’ sposób monotonny, pow tarza­
jąc je  w ielokrotn ie. Sugeruje kolejno uczucia 
ogólnego odprężenia, senności, ociężałości, go­
rąca i iwreszcie snu.

Hipnoza przez fascynację lub za pomocą 
wzroku. —  obecnie stosuje się ją  bardzo rzad­
ko. Pacjentow i zaleca się patrzeć w oczy le ­
karza. Pacjen t pow in ien znajdować się na­
przeciwko lekarza w  odległości ok. 30 cm. L e ­
karz sugeruje pacjen tow i uczucie odprężenia 
i senności.

U osób. k tóre odczuw ają lęk  uświadom iony 
lub nieuświadom iony przed lekarzem , lub 
które nie są zdolne do koncentracji na sło­
wach, stosuje się tzw. m etodę metronomu. 
Polega ona na m echanicznym powtarzaniu 
bodźca słuchowego; Uderzenia metronomu p o ­
służą badanemu do koncentracji. H ipnotyzer 
podaje mu sugestię, że  będzie mu się coraz 
bardziej chciało spać, im  dłużej będzie słuchał 
tych uderzeń.

Znane są inne jeszcze m etody h ipnotyzow a­
nia bez sugestii słownych —  np. za pomocą 
bodźców św ietlnych i cieplnych.

Sem hipnotyczny nie jes t identyczny ze 
snem nocnym. Wp śnie hipnotycznym  słyszy 
się wszystko co m ów i hipnotyzer, zapam iętu­
jąc, natomiast w  stanach g łębok iego transu

można zapomnieć o tym. co było pow iedziane 
z zachowaniem  tego w  podświadomości.

Zastosowanie hipnozy. Hipnoza zastosowa­
na została w przypadkach takich chorób, jak : 
choroby układu krążenia i  układu oddechowe­
go; choroby układu w ydzielan ia1 w ew nętrzne­
go i układu pokarm owego; choroby układu 
m oczo-p łciowego (urologia i  g inekologia ) 
a także w  dziedzin ie położnictwa, derm ato lo­
gii i .psychiatrii.

Godne uwagi zastosowanie obserwowano 
w rozległych oparzeniach. Z jednej strony su­
gestia bezbolesności pozw ala zm niejszyć c ier­
pienia poparzonego, z drugiej —  wzm óc łak­
nienie i podnieść dostawę kaloryczną, co jest 
bardzo doniosłym  elem entem  w  leczeniu. 
W  onkologii stosuje się hipnozę dla zm niejsze­
nia bó lów  w  końcowych stadiach raka oraz 
dla usunięcia w yolbrzym ien ia  emocjonalnego 
niektórych ob jaw ów .

H ipnozę stosuje się rów n ież p rzy  usuwaniu 
różnego typu na łogów  —  alkoholizmu, n ik o ty ­
nizmu, narkomanii.

N ie  sposób w  krótkim  artyku le streścić całe. 
w ie lk ie  zagadnienie, jak im  jest hipnoza. S ta­
rałam się zapoznać C zyteln ików  z ogólnym  
tylko zarysem  tego problem u, k tó ry  zasługuje 
nadal na uwagę współczesnych badaczy.

M A Ł G O R Z A T A  SUD EN IS
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B Ł A Z E N  B O Z V

Miody N iżyński tańczy „r>uch;i 
róży” .

S łynny na całym św ie- 
cie choreograf Mau- 
rice Bejart ze swym 

zespołem, zwanym  ..Balet X X  
w ieku” , zapow iedział przyjazd  do 
Paryża z nowym  spektaklem*). 
Będzie to „N iżyński —  błazen bo­
ży " —  n iezw yk le  w idow isko bale­
towe. odtw arzające w barwnych, 
seges-tywnych obrazach historię 
W acława N iżyńskiego —  znako­
m itego tancerza polskiego pocho­
dzenia.

Praprem iera baletu rmał?i m ie j­
sce w  O perze Brukselskiej. Rolę 
N iżyńskiego otrzym ał Jorge 
Donn, jego żony Rom oli de Pu l- 
sky —  Suzanne Farell. Podkład 
muzyczny baletu tw orzy: Sym ­
fonia Patetyczna —  Czajkow skie­
go i dzieło awangardowego kom ­
pozytora P ie rre  H enry ..Ruch. 
rytm. etiuda” . W  p ierw szej części 
baletu narrator czyta fragm enty 
pamiętnika Niżyńskiego.

—  K im  był W acław  N iżyński?
Nazw isko jego  nie jest znane w  

Polsce, bow iem  sława tancerza, 
którego styl był zaprzeczeniem  
klasycznych kanonów sztuki cho­
reograficznej, narodziła się w  P a ­
ryżu. Tu właśnie 18 maja 1909 i\. 
na afiszach Teatru du Chatelel 
pojaw ia się zapow iedź Baletów 
Rosyjskich Sergiusza D iaghilewa 
W świecie tańca rozpoczyna się 
nowa era. balety olśn iew ają nie­
w ypow iedzianym  przepychem de­
koracji. łączących bogactwo 
wschodu z najbardziej subtelnym 
gustem stolicy sztuki, jaką był 
wówczas Paryż. D iagh ilew  otacza 
się najlepszym i muzykami, deko­
racje projektują mu świetni ma­
larze. Fenomenalnych tancerzy i 
tancerki p rzyw iózł D igh ilew  i 
Teatru M ariańskiego m; P e te r­

„A Dawid skakał ze wszystkiej mocy 
przed Panem.. .”

(I I  Ks ięg i Kró lewsk ie  V I  14)

sburgu. Ich nazwiska są na ustach 
wszystkich: Paw łow a. Karsaw ina, 
a zwłaszcza N iżyński —  jego o­
grom ny (p raw ie  8 m etrow y skok) 
w  finale ..Ducha róży” zadziw ia 
znawców. M ówią, że w  czasie 
skoku zawisa w  powietrzu, jakby 
podtrzym yw any jakąś n iew i­
dzialną nicią. Porów nu ją go z ty ­
grysem. z motylem, nazywają 
„M ozartem  tańca Jako gw iazda i 
geniusz tragiczny wchodzi do le ­
gendy.

W  1909 r. W acław  N iżyński u­
rodzony w  K ijow ie , ma 19 lat. P o ­
chodzi z rodziny polskiej, która 
od w ielu  pokoleń w ydaw ała na 
świat tancerzy. N ie  jest p rzysto j­
ny —  niski, krótkonogi. o ły d ­
kach i udach nienaturalnie gru ­
bych, ma wąsko rozstaw ione oczy 
i obwisłą dolną wargę.

W szystkie te mankamenty uro­
dy -znikają jednak, k iedy zaczy­
na się poruszać. N ieopisany

Niżyński żeni się w  1913 r. z 
węgierską tancerką Rom olą de 
Pulsfcy i rozstaje się z D agh ile- 
wem. Pośw ięca się choreografii. 
Uczy chodzić, poruszać się, o­
bracać i tańczyć w b rew  regułom  
klasycznym. Jego rew olucyjne 
idee są w praw dzie dyskutowane, 
jednak spraw iedliwość oddaje im 
zdecydowane sukcesy, do których 
należj- balet do muzyki Debus- 
sy ’ego „Popołudn ie fauna”  czy 
„Św ięto w iosny” Straw ińskiego 
przywracające tańcowi szlachet­
ność i wielkość, a także przypo­
minające, że taniec, który stal się 
fryw olną rozryw ką cyw ilizow an ej 
publiczności, był w  dawnych w ie ­
kach jedną z najwyższych form  
czci re lig ijne j, oddawanej Bogu.

Spragniony godności i prawdy 
niełatw o osiągalnej w zaw odzie 
tancerza notuje N iżyński w  sw o­
im pamiętniku, pisanym w  latach 
1916—1919: „M am  nadzieję, że 
wspólny w ysiłek  serca i duszy u-

Boga na pomoc, głosi swoją w ia ­
rę, spala się w  miłości, której nie 
zaznaje i nie może zrealizować. 
Jak w  starym  pięknym  przysło­
wiu serce jego jest „n iby kamień 
młyński, k tóry  m iele zboże, a gdy  
zboża zabraknie, m iele sam  sie­
bie” . Podpisu je swe listy „N iżyń ­
ski — błazen boży” .

W  1919 r. w  Saint M oritz tań­
czy po raz ostatni, na estradzie 
wzniesionej wśród zieleni przed 
bogatymi próżniakam i w  smokin­
gach i w ieczorow ych  sukniach. 
Nagle przeryw a taniec i zapow ia­
da: „T eraz odtańczę woj-nę” . N a ­
stępnie im prow izu je  balet roz­
dziera jący serce, czołga, się w ije , 
przedstawia niespraw iedliwość i 
ból, bom bardowania i ucieczki. 
Zawstydzen i i przestraszeni w i­
dzow ie uciekają.

To  już koniec b łyskotliw ej ka­
riery. N iżyński ma dwadzieścia 
osiem lat. Następne lata up ływ a­
ją m iędzy rew olucjam i i w ojna­
mi, szpitalam i w  różnych krajach, 
zawsze pod opieką żony.

Tuż przed drugą w ojną św ia­
tową znakom ity tancerz Serge L i-  
far, chcąc pomóc choremu w od­
zyskaniu pam ięci w yw ołan iem  
szoku, tańczy przed nim  fragm ent 
„Św ięta  w iosny” . W  jednej chw ili 
N iżyński opuszcza sw oje łoże, u- 
-miecha się i skacze. M ały, śm ie­
szny skok starszego pana, ciężki i 
n iezgrabny w ydobyw a z najdal­
szych zakam arków pam ięci świat 
jego  młodości.

M etoda leczenia insuliną do­
prowadza do w yzdrow ien ia  tance­
rza. Ogłasza on nową metodę za­
pisu kroków  tanecznych, marzy o 
ufundowaniu m iędzynarodowego 
instytutu choreografii. W  kw iet­
niu 1950 r. asystuje baletowi, w  
studio te lew izy jnym  w  Londynie. 
Jest jakby nieobecny, nie poznaje 
nikogo. Nazaju trz umiera Zw łok i 
jego przew iezione zostają do Pa ­
ryża. na cmentarz Montmartre.

M aurice Bejart, swym  najnow ­
szym dziełem  oddaje hołd nie ty l­
ko genialnemu tancerzow i ale 
przede wszystkim, co zaznaczone 
zotało w tytule, człow iekow i, któ­
ry przypom niał najwyższą i n a j­
szlachetniejszą rangę .ej pięknej 
dziedziny sztuki.

TERESA KLOSIEW1CZ
* Bejrtrt reipien/ n Parts. J P Al_ 

La \'ie Calhołnjut> nr  1379.

P huIo fa-łrioluzyi w  ..Duchu róży” . 
Scena zbiorowa.

w dzięk tancerza prom ieniu je z 
każdego najm niejszego gestu. P o - 
etyczność. czułość, szlachetność, 
w yszkolenie i technika splotły się 
u N iżyńskiego w doskonałą ca­
łość.

W dzięk i cierpienie. Jeden z 
przyjaciół wspom ina: „N ie  za­
pomnę nigdy pewnego w ieczoru w 
1913 r.. kiedy to. zaraz po skoń­
czeniu baletu ..Duch róży” znala­

z łe m  N iżyńskiego za kulisami, le ­
żącego na ziemi, dyszącego, skulo­
nego jak ptak, który w ypadł z 
gniazda. W ilgotne ręce przyciskał 
do serca, którego bicie słyszałem 
mimo chałasu klaszczącej i k rzy­
czącej sali. W yglądał jak  róża za­
mrożona. która c ierp i” .

doskonali m oją sztukę. N ie jestem  
już „N iżyński z baletów  rosy j­
skich” . Jestem Niżyński —  boży. 
Kocham Boga, który mi odpłaca 
m iłością” .

W  1919 r. zapa la  na ciężką 
chorobę, która postępując stop­
niowo pogrąża N iżyńskiego w  ob­
łęd. Traci pamięć, zbyt słabe ner­
w y  n ie  w ytrzym u ją  codziennych 
kłopotów, n iezdolny do organizo­
wania życia rodzinnego i zaw odo­
wego, odchodzi w  świat im agina- 
cji. M arzy o gigantycznym  tea ­
trze, w  którym  tańczyłby dla lu­
du, bezpłatnie. C ierpi na manię 
prześladowczą. S iln ie odczuwa 
potrzebę miłości i pragnie być ko­
chany. Ze wszystkich sil wzywa
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L E G  E  I M  D Y  P O L I K I E

Na południe od Jeleniej Góry. w  miejscu gdzie 
łagodnie opadają stoki Karkonoszy, a rozpo­
czyna płaskie dno doliny — piętrzy sit; posęp­
ny gran itow y szczyt, ukoronowany ruinami 
średniow iecznego zamczyska.
To Chojnik, zwany też Chojnast — dawna 
w arow nia obronna Piastów  Śląskich. Różne 
legendy i klechdy zw iązane są z historią tego 
zamku. Jedna z nich opowiada o pięknej 
choć okrutnej Kunegundzie. Oto. w  dawnych, 
odległych czasach, kiedy to zamek Chojnik 
utracił już swe ogrom ne znaczenie, zam ieszki­
w ał w  nim  pewien kasztelan.
Po śm ierci swej żony. zobojętniał dla uciech 
tego świata, odpraw ił z zamku liczną służbę 
i cały swój trud. wkładał w  w ychow anie cór­
ki jedynaczki.
Pragnął ją  przysposobić do życia twardego, 
toteż od dzieciństwa w ychow yw ał ją jak 
chłopca. Dziewczyna doskonale dosiadała ko­
ni, jak  chłopak władała kuszą, a i n ie jedne­
mu pachołkowi m iecz w ytrąciła w  czasie

N iedaleko wszakże poniósł go rączy rumak. 
Obaj runęli w przepaść.
Spodobało się oKrutnicy takie poświęcenie i 
rozgłosiła w  około, że tylko temu rękę swą 
odda. kto zwycięsko pokona tę próbę. Tak 
w ięc sława pięknej Kunegundy rozchodziła 
się szeroko i w ielu  mężnych, odważnych ryce­
rzy  stawało w  szranki, by zdobyć rozgłos, 
rękę i m ajątek okrutnej kasztelanki.

Próbow ali wszakże rożnych sztuczek, ćw iczy ­
li w  tajem nicy swe rumaki, zakryw ali im  o- 
czy, ale n iew ie le  to pomagało. W szyscy spa­
dali w  przepaść.

Jednak pewnego razu. stanął przed bramą za­
mkową. rycerz nieznany, przyobleczony w  
zbroję srebrzystą na białym  niespokojnym  ko­
niu. Wpuszczono go na dziedziniec. Tam  u- 
chylił przyłb icy i ujrzała Kunegunda m ło­
dzieńca tak urodziwego, o włosach jasnych, 
oczach w ielk ich  i modrych, uśmiechu p ięk­
nym.

OKRUTNA KUNEGUNDA
próbnych pojedynków. Brała też udział wraz 
z ojcem  i drużyną w  łowach, urządzanych 
w  okolicznych puszczach i nie lękała się ni­
czego.
M łodziutka Kunegunda, wyrastała na pannę 
urodziwą, samodzielną. A le  nie było w  niej 
czułości, miłości do ludzi, do św iata: dumna 
kapryśna, zamknięta w sobie, niepokoiła sta­
rego ojca. N ie taką ją sobie roił, nie taką pra­
gnął w idzieć. A b y  w ięc zm ienić je j p rzyw a­
ry. postanowił stary kasztelan wydać ją rych­
ło za mąż.
Panna jednak ani słyszeć chciała o tym. mimo 
iż kaw alerów  dorodnych nie brakowało w 
okolicy.
Naw et d śm ierć ojca nie zm ieniła postanow ie­
nia zarozumiałej kasztelanki. Została teraz 
panią na zamku, stała się jeszcze bardziej ka­
pryśna.
Raz też, kiedy przyby ł w  konkury m łody ry ­
cerz z pobliskich Czech — rzekła mu. że 
owszem  w y jd zie  za niego za mąż. jeś li on 
przejedzie na koniu, po w ysokim  zam kowym  
murze.
Spojrza ł rycerz w  górę i choć lęk go ogar­
nął nie mały. zgodził się na tą szaloną próbę.

Skłonił się rycerzyk, przedstawił, był rodem 
z Mazowsza, i usłyszawszy o dziwnym  warun­
ku pani chojnickiego zamku, on także za­
pragnął popróbować szczęścia.
Zadrżała Kunegunda, bowńem młodzian ów 
wzbudził w  niej afekt tak w ielk i, iż tym  ra­
zem postanowiła odstąpić od okrutnej próby.

Mur zw ietrzały, rychło możesz spaść! —  
pow iedziała głośno pragnąc powstrzymać 
przybysza.
— K oń mój pewny, a i mnie lęk nie strasz­
ny! —  odpow iedział spokojnie rycerz.
Zawrzała gn iewem  kasztelanka, jakże to, ona 
sama go pow strzym uje od śm ierci niechyb­
nej. a on...
— Skoroś takiś odważny, popróbuj, w ielu 
przed tobą było śm iałków, których kości b ie­
le ją  u podnóża zamku!
W prowadził zatem rycerz ten konia, na sam 
szczyt muru, dosiadł go i zrazu pow oli a o- 
strożnie stąpał rumak po blankach, potem 
nabrał pewności i jakby zaczarowany poko­
nał szaleńczą próbę. K iedy  w ięc rycerz m a­
zow ieck i pojaw ił się na dziedzińcu w iw atom  
i owacjom  nie było końca.

O czekiwała rycerza —  wybrańca dumna K u ­
negunda. Serce je j rosło, bo oto z jaw ił się 
ten nieulękły, u rodziw y młodzian, któremu i 
bez tej szalonej próby oddałaby wszystko, i za­
raz ją  o rękę poprosi.
A le  rycerz nie zsiadł z konia, nie ukląkł przed 
nią. Podniósł ty lko przyłbicę, popatrzył gdzieś 
wysoko i zrzuciwszy rękaw icę pod nogi ka­
sztelanki tak rzekł: „n ie tego oczekiwałaś za­
pewne, piękna okrutnico. Lecz Bóg mi św iad­
kiem, że nie dla zdobycia tw e j ręki, ani za­
spokojenia własnej dumy, to uczyniłem . Jeno 
tylko po to, aby już żaden m łody rycerz, nie 
tracił żyw ota dla twego kaprysu, boś miłości 
nie godna!
Skamieniała Kunegunda, dworakom  m owę 
odebrało, a rycerz ruszył przez zam kową bra­
mę.
N ie  przeżyła długo te j hańby okrutnica, jesz­
cze tego w ieczoru, rzuciła się w  przepaść z 
zam kowej w ieży. Opustoszał potem zamek w  
Chojniku i tylko duch kasztelanki, ukazuje się 
podobno czasami i straszy turystów, odw ie­
dzających ru iny  zamczyska.

OPR. K.S.

A MOŻE JEDNAK WARTO PLANOWAĆ...
Jest chyba bardzo niewiele ko ­

biet, które mają tak rozłożone za­
jęcia gospodarskie, że... z góry  
wiedzą co będą robić. Większość 
„gubi się“ w swoich obowiązkach, 
śpieszy się nieustannie, wszystko 
robi chaotycznie. W  rezultacie po ­
łowa „zadań domowych“ nie jest 
zrobiona, a pani domu w nastro­
ju. który nie najlepiej wpływa na 
męża i dzieci. Jeśli chodzi o ta­
kie zajęcia, których nie w ykonu­
jem y  codziennie to sprawa jest 
Stosunkowo prosta: z góry ustala­
my sobie dni przepierki,  myęia 
drzwi, okien etc. Przy  takim sy­
stemie un ikn iem y tzw. g run tow ­
nych '• porządków, które tradycyj­
nie musiały się odbywać przed 
wszystkimi świętami no i obo­
wiązkowo na wiosnę.

Czy takie sprzątanie jest na­
prawdę konieczne? Czy potrzebne

jest takie raptowne i jednocze­
sne, pastowanie, trzepanie, prze­
stawianie mebli? A biedna pani 
domu miotająca się po mieszka­
niu z obłędem w oczach w cha­
rakterze brudnej  i rozczochranej 
zjawy?

A  więc co robić?
Dobrze utrzymane mieszkanie  

nie wymaga wcale takich „w y­
czynów" Sprzątanie racjonalnie  
rozłożone na wszystkie tygodnie  
w roku pozwoli utrzymać dom w 
stanie czystości i w sposób zu­
pełnie „bezbolesny '.

Trzeba po prostu racjonalnie  
rozplanować zajęcia i nie rob ić  
wszystkiego naraz. W pojęciu nie­
których gospodyń w mieszkaniu 
musi być najp ierw potworny ba­
łagan, aby wszystko później lśni­
ło i błyszczało.

Wydaje m i się. że zasada

„mieszkamy w czystym mieszka­
niu  przez cały rok“  jest słuszniej­
sza niż takie zrywy.

A  jak powinien wyglądać nasz 
codzienny pracowity dzień? T u ­
taj planowanie też jest potrzeb­
ne a sprawa zakupów gra n iepo­
ślednią rolę. S tarajmy się więc  
ograniczyć icystawanie w k o le j ­
kach do m in im um . Raz w miesią­
cu należy zrobić zakupy produk­
tów niezbędnych w gospodarst­
wie (potrzebne na miesiąc ilości 
każda gospodyni m n ie j  więcej 
zna). M a ją c  zawsze w domu cu ­
kier, makę, kaszę, ryż, sól i tym  
podobne nie psujące się a co ­
dziennie potrzebne artykuły  —  
nie będziemy „skakać" parę ra­
zy dziennie do sklepu. Tak zao­
patrzona gospodyni traci dużo 
m nie j czasu i energii, gdyż je j  
codzienne zakupy ograniczają się

ty lko do pieczywa —  mięso i węd­
linę można przechować w lodów­
ce 2— 3 dni.

Drugą bardzo ważną sprawą 
jest przyzwyczajenie męża i dzie­
ci do codziennego udziału w do­
mowych pracach. N ie ch  każdy ma 
swój  „ resort“, za k tóry całkowi­
cie odpowiada.

Zajęcia  rozłożone na barki 
wszystkich domowników, syste­
matyczność i planowość w ich 
wykonywaniu bardzo ułatwiają  
życie.

Drogie Czytelniczki! -Nie zapo­
m inajc ie  przy tym, że jesteście 
kobietami, że music ie  dla siebie 
też m ieć trochę czasu: na p ielęg­
nację cery i włosów, na zrobienie  
manicure, na przeczytanie prasy 
i dobrej książki.

Rozkładajc ie  więc sobie pracę 
mądrze, aby nie  stać się „rob o ­
tem“ domowym straszącym do­
mowników wyglądem i... złym 
humorem. 1 nie spieszcie się od 
rana do nocy  —  nic tak n ie  szko­
dzi W am  i waszej pracy jak p o ­
śpiech...

W A N D A  P O P ŁA W SK A
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ODPOW IEDZI LEK A R ZA ODPOWIEDZI PRAW NIKA

„M atka Jarusia” —  Pobyt w  górach, 
w  wypadku częstych schorzeń m :gda!- 
ków  u czteroletniego 'dziecka, jest jak  
najbardziej wskazany. Zmiana klimatu 
i zahartow anie dziecka na św ieżym  gór­
skim  .powietrzu na pewno dobrze w p ły ­
nie na stan jego  zdrow ia. Dziecko w 
tym  wieiku może .przebywać na dworze 
jeśli n ie  ima silnego w iatru , naw et p rzy  
tem peraturze kilkunastu stopni poniżej 
zera.

Pani Helena S .—  Majdan Sobieszczany
—  sądzę, że leczy się pani u specjalisty 
chorób oczu, a w ięc tak ja k  należy. Być 
może, że w  Pan i .przypadku byłby po­
trzebny zabieg operacyjny, ale o .tym 
może tylko zadecydować lekarz, k tóry 
zna Pan i przypadek. Z tego co Pani 
pisze n ie  sądzę, by sprawa była tak 
groźna, b y  m ogła Pan i zaniew idzieć. Je­
śli chodzi o schorzenie męża Pani to 
przypuszczam , że dobrze b y  zrob ił p o ­
byt w  sanatorium i odpow iednie zabie­
gi. Obecnie., gdy  społeczna służba zdro­
w ia  i  ubezpieczenie obejm ują rów n ież 
roln ików , sprawa leczenia sanatoryjne­
go jes t m ożliw a do przeprowadzenia.

Pani Karolina L. z Gozdnicy —  cieszę 
się. że  P an i nie czu je się gorzej. Ten 
dokuczliwy szum w  uszach może być 
spowodowany i nadciśnieniem. W arto je  
k iedy skontrolow ać Spraw y dotyczące 
ziemi, k tórą chce Pani przekazać na 
Skarb Państw a w yjaśn ić  może tylko 
prawnik. L is t Pan i przekazuję w ięc do 
działu ,*Porad P raw n ych ’", stamtąd o­
trzym a Pani odpowiedź.

Wszystkim Czytelnikom, którzy prze­
słali >mi życzen ia św iąteczne i now orocz­
ne serdecznie dziękuję.

A.S, Otwock —  Poprzednio in form ow a­
liśm y o uregulowaniu własności go­
spodarstw rolnych podając kto ma pra­
w o  przejęcia  na własność gospodarstwa 
rolnego znajdu jącego się w  jego fa k ­
tycznym  władaniu. Dziś —  zgodnie z za­
pow iedzią —  in form ujem y o sposobie, 
czyli o tryb ie przechodzenia tych go­
spodarstw na własność dotychczaso­
w ych  posiadaczy. Otóż o nabyciu nie­
ruchomości przez posiadacza samoist­
nego i o przekazaniu nieruchomości na 
własność dotychczasowego posiadacza 
zależnego (np. dzierżaw cy) orzeka w ła ­
ściw y organ do spraw  rolnych p rezy ­
dium pow iatow ej rady narodowej w  
drodze wydania aktu własności ziemi. 
Organ ten w yda jąc  decyzję ustała ob­
szar nieruchomości, wysokość, sposób 
i termin opłat —  jeśli takie się należą 
albo orzeka o uwolnieniu od obowiązku 
spłaty należności. Z mocy samej usta­
w y dotychczasowe praw o dożywocia 
istn ie je  nadal.

Postępowanie w  tych sprawach 
wszczyna się na wniosek osób upraw­
nionych lub z urzędu. Postępowanie 
prowadzi się na koszt Państwra.

Od decyzji organu do spraw  rolnych 
przysługuje odwołanie do w ojew ódzk ie ] 
K om isji do spraw uwłaszczania, której 
decyzja  jest ostateczna.

Ostateczna decyzja stw ierdzająca na­
bycie własności nieruchomości stanowi 
podstawę do u jaw nienia nowego stanu 
własności w  księdze w ieczystej oraz w 
ew idencji gruntów .

KRZYŻÓWKA (67)
PO ZIO M O : 1) zysk, 5) odległość, 9) wśród drobiu, 10) 

elekcja, 11) odmiana czerwieni, 12 ) sport nieolimpijski, 
14) wyb itny  poeta węgiersk i (1817—1882), 16) szlachetny k a ­
mień jubilerski, isj dawny ka walerzysta. 20) państwo w 
A fryce ,  21) opera Rachmaninowa, 22) występuje z 4 pan­
cernymi, 23) do czyszczenia lufy, 24) szlak, 27) ćwiczenie 
gimnastyczne, 30) w kominie, 32) strojniś, 33) państwo 
w Himalajach. 34) puszki rogowe na nogach mektórycn 
ssaków, 35) miejsce występów  aktorskich, 36) fiasko w w y ­
pieku.

P IO N O W O : 1) zac iekawien ie , 2) przepływa przez Jezioro 
Genewskie, 3) ptak łowny, 4) łączy udo z podudziem, 5) 10 
dni, ti) n iepogoda, 7) siostra Balladyny, 8) aliant, 13) dział 
m edycyny, 15) sprawozdanie, 16) gościniec, 17) odpadek 
zbożowy, 18) sprzysiężenie, 25) w  kolanie, 26) grzyb jadal­
ny. 28) zapotrzebowanie  na towary, 29) rozwid lone ujście 
rzeki, 30) pękający owoc, 31) drobiazg, szczegół.

Rozwiązania  należy  nadsyłać w term init  10-dniowym od 
daty ukazania się numeru pod adresem redakcji  z  dopis­
kiem na kopercie lub pocztówce: „K r z y żó w k a  nr 67**. Do 
rozlosowania:

nagroda-niespodzianka

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  61
PO ZIO M O : watażka, maraton, roj, K a s z t a n ,  mat, bania­

luki. krzak, przeznaczenie, remis, pantomima, Elk, szii- 
fiernia, zabobon, sztanga. P IO N O W O : wątroba, akt, k a ­
taklizm, arkan, alt, nietakt, przekładaniec, l icznik, pre­
numerata, szatniarz, przewóz, zapaska, czako, udo.

Za prawid łowe rozwiązanie  krzyzowki nr 54, 55, 56, 51, 
58 i 59 nagrody w postaci kompletu książek o trzym ują  
nastemiiące osoby: Jadwiga Sabak — Kraków , Iwona M ro ­
zek — Janiki, Stanisław Pisula — P iekary  S lą a k i t ,  M o n ik a  
Robojdek — Wągrowiec, Teresa Soczewska — Głogów,

— CO?
—  T o  znaczy... to znaczy, że... będę mógł 

chodzić?..
—  Tak samo, jak  i ja. N ie  od razu. P rz y ­

uczyć się musisz. Z początku, jak małe 
dziecko na nogach nie ustoisz.

I była to prawda. Dopiero w  dwa tygod ­
nie po zdjęciu opatrunku, W asil zdołał bez 
pom ocy laski obejść izbę dookoła. W tedy 
to An ton i zwołał do przybudów ki całą rod zi­
nę. Przyszed ł Prokop  i Agata  i obie młode 
kobiety, i mała Natka.

W asil siedział na łóżku kom pletn ie ubra­
ny i czekał. G dy zebrali się wszyscy, wstał i 
obszedł izbę w o lnym  i słabym, ale równym  
krokiem . Stanął i zaśm iał się.

W ówczas baby wybuchły takim  płaczem i 
takim  zawodzeniem , jakby najw iększe n ie­
szczęście się ".tało. M atka Agata  chwyciła 
syna w  objęci i, trzęsąc się od szlochu. T y lko  
stary P rokop  stał nieruchomo, ale i jemu po 
wąsach i po brodzie spłynęły łzy.

G dy baby nie ustawały w  wybuchu śm ie­
chu i płaczu, Prokop  skinął na Antoniego:

—  Chodź ze mną.
W yszli z przybudów ki, obeszli dom i w ese­

li do sieni.
—  Dawaj swoją czapkę —  rozkazał Prokop. 

W zią ł ją  i zniknął za drzw iam i pokojów . N ie  
było go z dziesięć minut. N agle  d rzw i o tw o­
rzy ły  się. W  obu rękach stary niósł czapkę. 
W yciągnął ją do Antoniego.

—  Masz, b ierz! Same uczciwie carskie im ­
periały. Na resztę życia tobie starczy. Tego 
dobra, coś ty mi w yrządził, pieniędzm i nie 
zapłacisz, ale co mogę. to daję. B ierz!

An ton i spojrzał na niego, późn iej na czap­
ko: bvla praw ie pełna małych monet.

—  Co ty, Prokop? —  Antoni odstąpił o krok. 
—  Co ty? Chyba rozum postradałeś.

—  B ierz —  pow tórzył M ieln ik.
—  A  po cóż mnie to!? Ja nie potrzebuję. 

Dajże spokój, Prokop. Czy ja dla pieniędzy?.. 
P rzez serdeczność, za tw o ją  życzliw ość! I 
chłopaka żal mi było.

—  Weź.
—  N ie  w ezm ę —  stanowczo odpow iedział 

Antoni.
—  Dlaczego?..
—  Bo zda m i się to bogactwo na mic. N ie 

w ezm ę!
—  Z serca daję. Bóg w idzi, że z serca. I 

nie żałuję.
—  A  ja  z serca dziękuję. Dziękuję, Prokop, 

za tw o ją  dobrą wolę, ale nie trzeba mi p ie­
niędzy. Chleb mam. na tytoń i odzież zaro­
bię. po co m i?!

M ieln ik  namyślał się przez chwilę:
—  Daję —  pow iedzia ł w reszcie —  ty nie 

bierzesz. T w o ja  rzecz. W iadomo, siłą ci nie 
wepchnę. A le  i tobie tak nie w olno! Cóż ty. 
Antoni, chcesz m nie odm ówić wdzięczności? 
Cóż ty chcesz, żeby mi ludzi oczy wykłu li, 
że ja tobie za taką sprawę niczym  nie od­
płacił?.. N ie  wolno tobie tak nie po chrześ­
cijańsku, tak nie po ludzku postępować. 
N ie b ierzesz złota, to p rzy jm ij co innego. 
Bądź gościem u mnie. Ż y j z nami jak rodzo­
ny. Chcesz czasem co pomóc w e m łynie albo 
w gospodarce, pomagaj, nie zechcesz, nie po­
magaj. Tak żyj, jak u w łasnego ojca.

Anton i k iw ną ł głową:
—  Dobrze mi u ciebie. Prokop i zostanę. 

A  darmo chleba jeść nie będę. Póki zdro­
w ia  i sił starczy, roboty nie w yrzeknę się, 
bo i co by bez roboty było za życie? A  to ­
bie za serce dziękuję.

W ięcej też m ow y m iędzy nimi o tych spra­
wach nie było. I  wszystko zostało po stare­
mu. T y lk o  przy stole matka Agata  dawała 
teraz osobny talerz Antoniemu i najtłustsze 
kąski dla n iego sama wybierała.

W  najbliższy piątek, k iedy to zjazd w e 
m łynie byw ał najw iększy, W asil w yszedł na 
podwórze w  krótkim  nowym  kożuszku, w  
karakułowej w ysok iej czapie i w  długich bu­
tach z lak ierow anym i cholewam i. Chodził tak, 
jak gdyby nigdy nic na oczach wszystkich. 
Chłopi gęby szeroko otw iera li i jeden drugie­

go łokciem w bok trącał, bo nikt uw ierzyć 
nie mógł. że to prawda, co baby opowiadały, 
że robotnik Prokopa M ielnika, jakiś p rzy ­
bysz z daleka, Anton i Kosiba, cudem z kalec­
tw a W asila w yleczył.

Jak głośne przed tym było kalectw o W asi­
la, tak głośno teraz m ówiono o jego  w yzd ro ­
wieniu. M ów iono w  Biernatach i w  Rado- 
liszkach, w Wicunkach i w  Nieskupej, w  Po- 
bereziu i w  Gumniskach. A  stamtąd w ieści 
szły dalej aż po zaścianki R om ejków  i K un­
cew iczów , po w ie lk ie  w ioski nad Ruczejn i- 
cą i jeszcze dalej. Tam  m niej ludzi się tym  
zajm ow ali, ze względu  na odległość, ale tu.

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOW ICZ
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Rozmowy z czytelnikami
A. FRYC ZE , Z D U Ń S K A  W O LA .
Jako 'stały czyteln ik  ..Rodziny” 
stw ierdza, że w ie le  dow iedzia ł się 
z naszego pi‘sima o. re lig ii w  ogóle, 
za co w y ra ża  szczerą wdzięczność.

M y  też jesteśm y w dzięczn i Pa­
nu za słowa uznania. Poda jem y 
adresy, o k tóre Pan prosił: 1) 
Ś w ieck i Ruch M isy jn y  ..Epifan ia”
—  Poznań 15, ul. N iedziańska 4; 
2) S tow arzyszen ie Badaczy Pism a 
Ś w iętego  w  P o lic e  —  Bydgoszcz, 
ul. K ole jarska  2; 3) Z rzeszenie 
W olnych  Badaczy Pism a Ś w ię te ­
go w  Polstee —  K raków , ul. św. 
F ilipa 13/18; 4) Kościół Ewange­
licko-Augsburski w  P R L , W ar­
szawa, ul. M iodow a 21. W  W a r­
szaw ie. p rzy  ul. K red y to w e j 4 
m ieści się b iuro pa ra fia ln e  K o ­
ścioła Ew ang,- Augsburskiego. 
Redakcja jrR odzin y” (została p rze ­
niesiona z ul. K re d y to w e j na ul. 
K oźlą  16/18. Pozdraw iam y.

AN D R ZE J D. — K A M IO N K A .
Rozpoczyna swój lis t do R edak­
c ji następująco: „M im o, że jestem 
rzym skokato lik iem , ogrom nie 
sy m patyzu ję z  Kościołem  Polsko- 
kato lick im . „R odzin ę” prenum e­
ru ję 'i czytam . N a jb ard z ie j m nie 
ciekaw ią ..Rozm owy z  C zyte ln i­
kam i” .

N a  m arginesie jednej z  w yp o­
w ied zi w  te j rubryce Pan  A n ­
d rzej zain teresow ał s ię  p rob le­
m em transw estycyzm u, c zy li u- 
podobaniem  n iektórych  ludzi do 
noszenia s tro jów  płci odm iennej 
ł pyta, czy tego rodzagu upodoba­
nia są w ynaturzen iem  i czy  mo­
gą być Ścigane przez prawo?

O dpow iadam y: transwestycyzm  
nie jest żadnym  w ynaturzen iem  i

p raw o nie m oże karać ludzi o  ta ­
kich skłonnościach. P on iew aż te­
go rodzaju  pragn ien ia  zdarza ją  
się raczej rzadko, d latego m oż­
na je  podciągnąć pod1 sw ego r o ­
dzaju  d ziw actw o. K ob iet, noszą­
cych, współcześnie stroje męskie, 
nie można nazwać transwestytka- 
mi, gdyż czyn ią  to raczej; ze 
w zg lędów  praktycznych, albo z 
chęci w prow adzen ia  w iększe j ro­
zm aitości w  stroju, by tym  m oc­
n ie j zw rócić na s ieb ie  uwagę 
mężczyzn.

Zgadizamy się z Panem , że 
transw estycyzm  nie m usi s ię  k o ­
n ieczn ie łączyć z hom oseksualiz­
mem. Niei w y d a je  się nam jednak 
rzeczą słuszną —  jak  Pan  to su­
geru je —  ujednolicen ie stroju 
m ężczyzn i kobiet, foy zn iw e lo ­
wać... „nap ięc ie  seksualne m iędzy 
nim i, które w  e fekcie  jest 'bolesne 
1 zgubne” .

N ie  zaw sze „napięcie”  to  byw a 
tak zgubne, lecz na jczęśc ie j jest 
pożyteczne, bo łączy ludzi w  spo­
łeczność małżeńską, rodzinną, 
k tóra z kolei d[a>je dużo radości, 
p rzyjem ności wzajiemneji pom ocy 
w  życiu  i n ie dopuszcza d o  w y ­
m arcia rodu ludizkiego. P ozd ra ­
w iam y.

S T A N IS Ł A W  L. K O N IN . Poglądy 
zaw arte  w  Pańskim  liście do R e ­
dakcji są słuszne, rozsądne. K s ię ­
ża rzym skokato liccy, k tórzy  po­
w ied z ie li Panu, że  nasza w iara  
jest „odstępna”  i że n ie  godzi się 
czytać „R od z in y ” , n ie m ają rac ji. 
T rzeb a  być człow iek iem  c ieka­
w ym  św iata , m ieć szersze za in te ­
resow ania i s ta jać się jak n a j­
w ię c e j poznać.

W arto też poznawać poglądy 
re lig ijn e  różnych w yznań, boi jak  
Pan  m ądrze zauważa, n ie jedna 
drogą prow adzi do Boga, a zb a ­
w ion ym  będzie przede w szystk im  
ten, kto „zachowa Boże p rzykaza­
n ia ” , a zw łaszcza n a jw ażn ie jsze  z 
nich „m iłość B oga  i b liźn iego” . 
P rzynależność zaś do tego lub in ­
nego jest spraw ą drugorzędną.

O wytłum aczenie znaczenia sło­
wa, o  które, Pan  pyta, proszę się 
zw rócić, p rzy  ok a z ji d o  lekarza, 
lub do nauczyciela, gdyż sporo 
już pisaliśm y na. ten  tem at i  nie 
chcemy nudzić naszych C zyte ln i­
ków. Ks. Senior Ryszard Tren - 
k lęr jest księdzem  Kościoła  E- 
w angelicko-Augsburskiego. Ż y ­
czym y Panu i żonie, aby dzieci, 
k tóre w ychow aliście  iz tak im  tru ­
dem i tak piękną grom adkę, były  
W aszą radością i podporą na 
starsze lata życia. Pozd raw iam y.

W A L E N T Y  R. —  R U D A  Ś L Ą ­
S K A . Bardzo nas cieszy, że jest 
Pan  czyte ln ik iem  „R od z in y ” —  od 
dwóch m iesięcy i p ragn ie  w  da l­
szym  ciągu kupow ać toi pismo. 
Pog lądy  Pana zaw arte  w  liśc ie  w  
pełn i podzie lam y i d zięku jem y za 
poparcie naszego stanow iska. Ł ą ­
czym y pozdrowienia'.

S T E F A N IA  T O K A R S K A , ŁÓ D Z, 
U L. G D A Ń S K A  31. Pani Tokar­
ska, rencistka, prosi serdeczn ie 
C zyteln ików , za naszym  pośredni 
ctwem , aby ktoś k to jest bogatszy 
przysłał je j rad io, lub  te lew izo r, 
gdyż —  jak  pisze —  „żyo ie  m o je  
jesft smutne, a m ąż chory psy­
chicznie od k ilku  lat, a ja naw et 
nie w iem , co się na ślwiiecie d z ie ­

je, gdyż n ie  stać mnie na1 kupno 
aparatu rad iow ego ” .

Polecam y, prośbę pani Stefanii! 
pod rozw agę naszym  C zyte ln i­
kom. JeśM ktoś m oże Jej pomóc, 
niech to uczyni w  im ię m iłości 
bliźn iego. M am y nadzieję, że na­
sza C zyteln iczka pow iadom i R e ­
dakcję, czy  nasz ap e l odniósł u- 
praginiony skutek.

E U G E NIU SZ F. J A Z G A R K A .
Nite w iem y po  ilu k lasach p rzy j*  
mują do  sw ego zakonu  Siostry 
Franciszkanki. Proszę do nich na­
pisać na adres: W arszaw a, ul.
P iw n a  9/11.

A N N A  L IS O W S K A  —  Ś W IN O ­
UJŚCIE. Przykro nam bardzo, 
ale n ie  m ożem y udzielić pełnej 
in fo rm acji w  spraw ie, o  k tórą P a ­
ni prosi. M oże po in form u ją  Pan ią 
S iostry  M iłosierdzia  iw .  W in cen­
tego a Paulo, W arszaw a, Opa- 
czewska 20, alboi S iostry A lb e r ty ­
nki, Posługujące U bogim , W a r­
szawa, ul. K aw ęczyńska 4a. P ro ­
szę śm iało do nich pisać. P o zd ra ­
w iam y.

K A Z IM IE R Z  W . K A T O W IC E .
„B ib lii T ys iąc lec ia ”  ju ż  Pan  n ie 
dostanie .w żadneij księgam i, gdyż 
nakład je j  został ca łkow ic ie  w y ­
czerpany. Podobno w  niedługim  
czasie ukaże się drugie w ydan ie , 
popraw ione. Proszę zapytać o  tę 
B ib lię  w  K atow icach , w  księgar­
ni! „V aritas ” . Pozd raw iam y.

Ks. E. B.

O
 W y d a w ca : S T P K

Zakład W y d a w ­
niczy „O dro ­
dzenie” . Reda­
guje Kolegium. 
Adres Redakcji  
i Admin istrac ji : 
Warszawa, ul. 

Koźla 16/18 , telefon* 31-02-12. 
Warunki prenumeraty: Prenu­
meratę na kraj przy jmują  u- 
rzędy pocztowe, listonosze oraz 
Oddziały i Delegatury „R u ch ” . 
Można również dokonywać 
wpłat na konto P K O  Nr 
1-6-100020 — Centrala K o lpor ta ­
żu Prasy  i W ydaw n ictw  
„R u ch ” , Warszawa, ul. T o w a ­
rowa 2Jł. Prenumeraty  są p rz y j ­
mowane do lfl dnia każdego 
miesiąca poprzedzającego o k ­
res prenumeraty. Cena prenu­
m era ty :  kwarta lnie — 26 z!,
półrocznie  — 52 zl, rocznie  — 
104 zł. Prenumeratę za granicę, 
która jest o 40 proc. droższa — 
przy jm u je  Biuro Kolportażu 
Wydawnictw  Zagranicznych 
„R u ch ” , Warszawa, ul. Wronia  
23, teł. 20-46-88, konto PK O  nr 
l-fi-I0A024 (Roczna prenumerata 
wynosi dla Europy 7,50 do];  
dla St .Zjednoczonych i K ana ­
dy 11,70 do i. ;  dla Australii  7,50 
doi;. Kra je A froazja tyck ie  i 
zamorskie 7,50 doi. j N R F  33 
DM). Nie zamówionych ręko­
pisów, fo togra f i i  i ilustracji r e ­
dakcja nie zwraca.

Skład, łamanie: P ZG  RSW
jjPrasa” , Warszawa, Al. Jerozo­
limskie 125/127. Druk: Zak ła ­
dy Wklęsłodrukowe RS W  „Pra -  
sa” , Warszawa, ul. Okopowa 
58/72.

Z d ję c ia :  C A P , R. KłOSi&micZ, 1a1 
V ie  C a th o lią u e , IC I ,  A r c h iw u m
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pod bokiem, o nadzwyczajnym  w yzdrow ien iu  
w e m łynie wszyscy pam iętali.

Toteż gdy pod koniec lutego na w yręb ie w  
Czumskim lesie, padająca brzoza przygn io t­
ła gospodarza w  N ieskupnej Fiodorczuka, są- 
siedzi uradzili w ieźć  go do m łyna, do A n to ­
niego Kosiby. P rzyw ieź li go praw ie  bez du­
szy.

Rozdział V I I I

K re w  mu się gardłem  rzucała i nawet ję ­
czeć już przestał.

Tym czasem  Antoni otrzepał ręce z m ąki i 
przyk lęknął na śniegu pnzy saniach.

—  W eźcie go ostrożnie —  pow iedział po 
chw ili —  i nieście za  mną.

Po w yzdrow ien iu  W asila, An ton i już na sta­
łe pozostał w  przybudówce. Tam  było  mu 
w ygodn iej, a i tak pusta stała. Tam  też za­
niesiono Fiodorczuka.

Do w ieczora Anton i za jm ow ał się nim, a 
w ieczorem  poszedł do izby, gdzie czekali chło­
pi Nieskupscy.

—  Dzięk i Bogu —  pow iedzia ł —  wasz są-

Gdy rozw alenki ciągnione przez małego, pę­
katego konika stanęły przed m łynem, Anton i 
akurat w orek  z otrębam i niósł do świrna.

—  Ratuj, bracie —  odezw ał się doń jeden 
ze starow ierów . —  Sąsiada nam drzew o p rzy ­
gniotło. C zw oro dzieci m ałych sierotam i okrą­
g łym i zostanie, bo matkę w  zeszłym  roku po- 
chowalim .

W yszedł Prokop, a ci do niego, by w staw ił 
się za nim i:

—  Tw ego  syna w yleczył, niechże i F iodor­
czuka ratuje.

—  N ie  m oja sprawa, dobrzy ludzie —  od­
pow iedział Prokop  poważnie —  ani mu za­
bronić nie moee. ani kazać. T o  ieao rzecz.

siad mocny m ężczyzna i grzb iet cały. Tylko 
sześć żeber mu złam ało i obojczyk. Zaw ieźcie 
go do domu i niech leży, póki k rw ią  pluć nie 
przestanie. Jak ty lko mu kaszel się zbierze, 
niech lód łyka. Gorącego mu nic n ie d aw a j­
cie. Tak samo ręką lew ą  niech nie rusza. 
Zgoi się. Za dni dziesięć niech po mnie kto 
przyjedzie, to sam zobaczę.

—  A  n ie umrze?
Ja n ie  prorok —  wzruszył ram ionam i A n to­

ni —  ale myślę, że jeże li zrobicie wszystko, 
jak  m ówię, to w yży je.

(22) (c. d. n.)



ZNALEZIENIU MOJZESZA

Wzrastająca liczba Izraelitów zaozęła niepokoić faraona 
oraz cały lud egipski. Faraon obawiał się, że Izraelici w 
razie wojny przytacza się do nieprzyjaciół. Aby ich osłabić 
faraon zniósł przywileje jakie im były kiedyś nadane. 
Wkrótce postawiono nad nimi straż i stali się zwykłymi nie­
wolnikami. podbili Egipcjanie syny Izraelskie w niewolę 
ciężką. Ale im więcej uciskano Izreala, tym bardziej się 
rozmnażał < rozrastał, co jeszcze potęgowało nienawiść 
do synów Izraela ' (W.j. 1, 11— 12).

Faraon i jego doradcy spodziewali się pokonać Izraeli­
tów. Chcieli ciężka pracą zmniejszyć ich zdolność rozrocfe 
czą i załamać ich duchową niezależność. Ponieważ Te za­
miary zawiodły, faraon wydaje rozkaz, aby wszystkich no 
wonarodzonych chłopców izraelskich zabijać zaraz po 
urodzeniu.

W tym właśnie czasie urodził się syn Abramowi i Joke- 
bed. Byli to gorliwi i pobożni Izraelici z pokolenia Lewi. 
Widząc, iż syn jest piękny, ukrywali go przez trzy miesiące.

Wreszcie matka zrobiła plecionkę, „powlekła go żywicą i 
smołą a włożywszy weń dziecię, umieściła na brzegu rzeki. 
Siostra zaś dziecięcia stała z dala, aby widzieć, co się z 
nim stanie. I zeszła ku rzece córka faraona, aby się wy­
kąpać, a jej służące przechadzały się nad brzegiem rzeki. 
Gdy spostrzegła kosz pośrodku sitowia, posłała służącą, 
aby go przyniosła. A otworzywszy kosz, zobaozyła dzie­
ciątko płaczące. Ulitowała się nad nim mówiąc: Jest 
to mały Hebrajczyk. Siostra dziecięcia rzekła wtedy do 
córki faraona: Chcesz, a pójdę poszukać wśród kobiet 
Hebrajczyków karmicielki, która by wykarmiła ci to dziecię. 
Idź —  powiedziała jej córka faraona. Pobiegła wówczas 
dziewczyna poszukać matki dziecięcia. Córka faraona tak 
jej powiedziała: Weź to dziecię i wykarm je dla mnie, a ja 
dam tobie za to zapłatę. Wówczas kobieta zabrała dziecię
i wykarmiła je. Gdy chłopiec podrósł, zaprowadziła go do 
córki faraona i był dla niej jak syn. Dała mu imię Mojżesz 
mówiąc: Bo wydobyłam go z wody” (Wyj. 2, 3— 10).


